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Jednolita odpowiedź Narodu Polskiego

Niezaprzeczalne prawa Polski
do granic państwowych na Odrze i Nysie

WARSZAWA (dr). W niedzielę 
o godz. 11—tej odbył się w sali kina 
„Roma" wielki wiec protestacyjny 
przeciwko mowie min. Byrnesa, wy­
głoszonej w Sztutgarcie.

Po otwarciu manifestacji, prze­
wodniczący poprosił o głos dla mini­
stra Ziem Odzyskanych Gomułki, se­
kretarza gen. PPS Cyrankiewicza, 
PPR Bieńkowskiego, SL Korzyckie- 
go, SD Arczyńskiego, Str. P. dr. Do- 
mińśkiego, przedstawiciela PSL ,„No­
we Wyzwolenie" Beczka, oraz przed­
stawicieli organizacyj warszawskiego 
stołecznego komitetu PPS Jagiełły, 
PPR Wójcika, SD Burchackiego, SL 
Fronczaka i SP Brenstjerna.

Min. Gomułka oświadczył m. in.: 
„Przed kilku dniami minęła 7-ma 
rocznica napaści Niemiec hitlerow­
skich na Polskę, 7-ma rocznica wy­
buchu drugiej wojny światowej. Ża 
den okres historyczny w życiu Naro­
du Polskiego nie był tak straszliwy 
a równocześnie tak, doniosły w skut­
ki i wydarzenia dziejowe, jak okres 
tej wojny minionej. Przeszliśmy jako 
naród przez piekło okupacji hitle­
rowskiej, przeszliśmy martyrologię, 
jakiej nie doznał żaden inny naród 
świata. Nie ma w naszym kraju ta­
kiego zakątka ziemi, która w czasie 
okupacji nie przesiąkła krwią i łza 
mi ludu polskiego. Trudno znaleźć w 
Polsce rodzinę, wśród której nie było 
ofiar. Hitlerowska bestia przemieni­
ła Polskę w jeden wielki obóz kon­
centracyjny, w zbiorowe groby, w 
któ h legło kilka miliomów ofiar 
pomordowanych przez hitlerowskich 
siepaczy. Gdyby ktoś zechciał mie­
rzyć nasz udział w zwycięstwie nad 
Niemcami ilością krwi przelanej, 
musi alty wysunąć Polskę na czoło, 
na drugim miejscu po Związku Ra­
dzieckim, a przecież nie ma i nie może 
być wartości bardziej cennej, jak 
krew narodu. Ta wielka ofiara krwi 
i cierpień Narodu Polskiego daje 
nam prawo żądać, aby przy roz­
strzygnięciu jakichkolwiek zagadnień 
niemieckich nie lekceważyć głosu 
polskiego. Ci politycy i mężowie stanu, 
którzy mówią o urządzeniu Niemiec i 
ich przyszłości, zapominają o najbar­
dziej żywotnych interesach Narodu 
Polskiego, a nawet próbują się wy­
cofać ze swych zobowiązań. Jeśli 
przy tym mówią, że celem ich poli­
tyki jest utrwalenie pokoju w Euro­
pie i na świecie, to chcemy stwier­
dzić, że Polska jest najbardziej za­
interesowana i w utrzymaniu pokoju 
i jego trwałości, ale jest przekonana, 
że w ten sposób oddają oni idei po­
koju najgorszą przysługę.

Odwieczna ekspansja i zaborczość

----------- Minister Ziem Odzyskanych -----------  
Gomułka i przedstawiciele stronnictw politycznych 
protestują przeciwko mowie ministra Byrnesa

wą. Wrzesień 1939 r. był dalszym 
ciągiem polityki Fryderyków i Bi­
smarcków, dlatego też Polska zasto- 
sowuje wobec Niemców takie środki, 
aby już nigdy więcej nie stały się 
groźbą dla swych sąsiadów i innych

pokojowych narodów świata.
Konferencja poczdamska, nie bę­

dąc konferencją pokojową, lecz ma­
jąc tylko na celu zasięg i podstawy 
pokoju, ofiarując zachodnie i północ­
ne granice Polsce, nie mogła załat-

wić tych granic i dlatego postanowi­
ła, że z ostatecznym wyznaczeniem 
granic zachodnich Polski powinna 
zaczekać do układu pokojowego. Aby 
jednak nie było wątpliwości co do 
granic zachodnich, i aby nie opóźniać 
objęcia tych ziem w posiadanie, u- 
chwalono, że należy przesiedlić do
Niemiec ludność niemiecką z tych 
ziem.

Zgodnie z tą uchwałą zawarty zo­
stał układ między misją polską w 
Berlinie i Radą Kontrolną Państw 
Sojuszniczych okupujących teryto-
(Dokończenie na etr. t-giej).

niemiecka odebrała nam na 150 lat 
niepodległość państwową i narodo-

Oczyszczanie Warszawy 
z gruzów

WARSZAWA (PAP). Min. Aprowi­
zacja i Handlu wraz z gronem najbliż­
szych współpracowników wziął oso­
biście udział w akcji oczyszczania 
Warszawy z gruzów. Pracownicy 
Min. Aprowizacji i Handlu w liczbie 
z góra 1.000 pracowali na odcinku 
ul. Mariensztadt — Plac Zamkowy — 
Podwale.

Dr Feliks Widy-Wirski
kierownikiem Ministerstwa Informacji i Propagandy

WARSZAWA (PAP). W związku 
z prośbą o dymisją, zgłoszoną na 
ręce Prezesa Bady Ministrów przez 
Ministra Informacji i Propagandy, 
St. Matuszewskiego, kierownictwo 
Ministerstwa Inform, i Prop, prze­
kazane zostało Podsekretarzowi 
Stanu dr. Feliksowi Widy-Wir- 
skiemn.

Jugosławia żąda
naprawienia krzywd

PARYŻ (dr). Na posiedzeniu poli" 
tyczno-terytorialnej komisji dla spraw 
Włoch delegat jugosłowiański powie, 
dział, że Jugosławia nie uzna żad­
nych decyzyj, które nie będą miały 
na celu naprawienie krzywd, wyni­
kłych z tzw. „linii francuskiej". De­
legat Francji poparł przyznanie Go­
rycji Jugosławii.

Komisja dla spraw Rumunii zakoń­
czyła omawianie drugiej części trak­
tatu pokojowego z Rumunią.

Buigana za republika
Znany z procesu lipskiego o podpalenie Reichstagu 

Dymitrow w nowym ustroju bułgarskim
LONDYN (dr). Wczorajszej nie­

dzieli odbył się w Bułgarii plebiscyt 
w sprawie uzbrojeń. Wszystkie par­
tie polityczne wypowiedziały się za 
republiką. Jerzy Dymitrow zrezygno-

Kapitaliści amerykańscy
nie chcą dopuścić do procesu przemysłowców niemieckich

wał z obywatelstwa radzieckiego i ze 
swego urzędowego stanowiska w 
ZSRR, aby objąć przewodnictwo ko­
munistów bułgarskich. Oświadczył 
on, że Bułgaria nie będzie republiką 
sowiecką, ale republiką narodową, w 
której większość będzie odgrywała 
decydującą rolę. Będzie reżim par­
lamentarny, jednak nie kapitalistycz­
ny. Bułgaria będzie popierać jed­
ność Słowian.

NOWY JORK (PAP). Dziennik 
»P M“ donosi, że w niektórych ko­
łach amerykańskich istnieje ten­
dencja niedopuszczenia do procesu 
przeciwko przemysłowcom nie­
mieckim, którzy zostali uznani ja-

Odroczenie obrad ONZ?
Mołotow przewodniczy dzisiejszej konferencji 

pięciu mocarstw
PARYŻ (dr). Min. Byrnes po­

wrócił do Paryża, by wziąć udział w 
konferencji 5 mocarstw, na którą 
przybył również przewodniczący ONZ 
Spaak. Nieobecnego Bevina zastąpi 
podsekretarz stanu Aleksander. 
Przewodniczyć będzie Mołotow. Mi­
nistrowie konferować będą na temat

odroczenia ogólnego zgromadzenia 
ONZ. Powszechne jest mniemanie, 
że Mołotow postawi na 'swojem i 
ogólne zgromadzenie ONZ odroczone 
będzie do listopada. Min. Bevin wy­
powiedział się przed swym odjaz­
dem o coraz większych trudnościach 
w sprawie Niemiec i Austrii.

ko zbrodniarze wojenni. Dziennik 
podaje, że również min. Byrnes jest 
przeciwny przygotowaniu tego ro­
dzaju proęesu. Korespondent „PM“ 
przypuszcza, że pozostaje to w 
związku ze zgłoszonym przez gen. 
Drapera, naczelnika wydziału go­
spodarczego amerykańskich władz 
okupacyjnych w Niemczech, pla­
nem wznowienia wymiany handlo­
wej między Niemcami i Ameryką. 
Gen. Draper był — przed objęciem 
obecnego stanowiska — związany 
z firmą bankową „Dillon Read", 
która odegrała wielką rolę przy u- 
dzielaniu Niemcom pożyczek 
pierwszej wojnie światowej.

po

2500 statków nie rusza się z miejsc
Strajk marynarzy i szoferów w Nowym Jorku

NOWY JORK (dr). Związki za­
wodowe zagroziły, że o ile statki zo­
staną obsadzone w miejsce strajku­
jących marynarzy przez wojsko, pro­
klamowany będzie strajk powszechny 
wszystkich robotników USA. Liczba
obecnie strajkujących marynarzy 
wynosi pół miliona. Na znak sympa-

tii z nimi dołączyły się do strajkuj 
załogi holowników. W obecnej chwili 
2500 statków w portach amerykań­
skich nie rusza z miejsca, pomiędzy 
nimi 125 okrętów z towarami 
UNRRA do Europy i Azji. Dołączy-

120000 harcerzy
przeszło przez obozy letnie

WARSZAWA (PAP). W okresie 
feryj letnich 1946 r. wszystkie pol­
skie organizacje młodzieżowe rozwi­
nęły niezwykle ożywioną działalność, 
obejmującą głównie akcję wczasów 
dla młodzieży , a także akcję szkole­
niową. Związek Harcerstwa Polskie-

tys. chłopców i 50 tys. dziewcząt. 
Dzięki pomocy i opiece rządu władz 
administracyjnych, Wojska Polskie­
go i życzliwemu stosunkowi całego 
społeczeństwa, zaopatrzenie obozów 
w sprzęt i żywność było wystarcza­
jące.

Akcja obozowa ZHP przeprowa­
dzona była głównie na Ziemiach Od­
zyskanych. Specjalnie blisko zet­
knęli się harcerze z trzema terenami 
Ziem Odzyskanych, a mianowicie: 
Warmią i Mazurami, Opolszczyzną

go skierował na letnie obozy stałe 
i wędrowne znacznie większą liczbę 
młodzieży, niż w latach przedwojen­
nych. Zamiast projektowanych na 
wiosnę br. 70.000. przez obozy har- 
eerskie przeszło w ęiągu tych wakacji
■MM* mtodzreży, w tym i Eomorwt Twhnitafra

ło się do strajku również 25.000 szofe­
rów samochodów ciężarowych. Po­
wodem strajku marynarzy jest odmo­
wa rządu podwyższenia płac, mimo, 
iż linie żeglugowe na podwyżkę się 
zgodziły. •

Nowa konferencja
LONDYN (dr). Minister Bevin 

przybył z Paryża do Londynu, by 
wziąć udział w poniedziałkowej kon­
ferencji „Okrągłego Stołu". Odbędzie 
się ona z przybyłymi na konferencję 
Żydami, nie będącymi członkami 
Agencji Żydowskiej, która odmówiła 
udziału w konferencji, oraz z przed­
stawicielami państw arabskich, nie 
będącymi członkami Ligi Arabskiej, 
która tak samo odmówiła przybycia 
na konferencję „Okrągłego Stołu" w 
•prawie Palestyny.

Ameryka
bojkotuje Jugosławię

NOWY JORK (dr). W Chicago 
oświadczył przewodniczący nadzwy­
czajnej komisji dla spraw głodu, 
Hoover, że do Jugosławii zostaną 
wstrzymane dostawy towarów, po-
tnieważ w sposób bezpośredni lub 
pośredni użyte są dla armii marsz. 
Tito. Z powodu pomyślnych zbiorów 
w Jugosławii Jugosławia zresztą nie 
jest skazana na dostawy towarów 
UNRRA.

Święto czołgistów ZSRR
MOSKWA (dr). Związek Radziecki 

obchodził wczoraj uroczyste święto 
czołgistów. Prasa radziecka podkre­
śla, jak to pierwotne czołgi radziec­
kie przed wojną oparte były na ty­
pach lekkich czołgów francuskich 
Renaud, a następnie zostały tak udo­
skonalone, że siały postrach między 
wrogiem. Czołgi były zaopatrzone w 
grube pancerze i w silne motory.

Zgoda
włosko~austriacka

LONDYN (dr). Premier włoski, 
de Gasperi na konferencji prasowej 
w Londynie zaznaczył, iż porozu­
mienie zawarte między Włochami 
i Austrią w sprawie południowego 
Tyrolu powinno dać asumpt rządowi 
jugosłowiańskiemu do szukania rów­
nież bezpośredniego porozumienia w 
sprawie granic włosko-jugosłowiań- 
skich.

Jubileusz kościoła 
katolickiego w Australii

o Krakowa przybyła specjalna 
misja francuska, zajmująca się 

poszukiwaniem obywateli francuskich 
w Polsce w czasie wojny.

CITTA DEL VATICANO (Obsł. wł.). 
W Zachodniej Australii odbyły się 
uroczystości jubileuszowe w związku 
z setną rocznicą pracy Kościoła kar 
tolickiego na tamtejszym terenie.

Zbiorowe osiedlanie się
na Ziemiach Odzyskanych

WARSZAWA (PAP.dr). Min. Ziem 
Odzyskanych poleciło, aby w miarę 
postępów akcji osadniczej i wyczer­
pywania się samodzielnych obiektów 
osadniczych wiejskich, osiedlać na 
gospodarstwach rolnych, o obszarze 
ponad 15 ha użytków rolnych, po kil­
ka rodzin osadniczych.

Tak samo przystąpiono do ezynno-

prawa własności obiektów użytkowa­
nych przez osadników w osadnictwie 
rolnym. Polegają one na zgłaszaniu 
przez osadników wniosków o przyzna­
nie prawa własności użytkowanych 
obiektów. Będą one stanowić podsta­
wę do orzekania przez Komisję Osa­
dnictwa Rolnego o wydaniu akta
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mm niemieckie, na mocy którego 
odbywa się dotychczas ewakuacja 
Niemców do Niemiec. Układ pocz­
damski podpisał generallisimus Sta­
lin, premier Attlee i prezydent Tru­
man, jednak już nazajutrz po podpi­
saniu układu poczdamskiego reakcja 
starała się podważyć uchwały konfe­
rencji poczdamskiej szczególnie w 
odniesieniu do polskich granic za­
chodnich.

W państwach, które układ ten 
podpisały, znaleźli się również poli­
tycy z p. Churchillem r® czele, któ­
rzy podnieśli głos, że Niemcom wy­
rządzona została krzywda, że trzeba 
ich wziąć w obronę przed Polską, 
uchwały konferencji poczdamskiej 
należy zrewidować na rzecz Niemiec, 
gdyż nie będzie inaczej trwałego po­
koju na świecie.

Naród Polski z niemałym zdziwie­
niem czytał przemówienie p. Byr- 
nesa, który w swoisty sposób zain- 
terp refował uchwały konferencji 
poczdamskiej a w szczególności te 
ustępy, które dotyczą zachodnich 
granic Polski. Przemówienie to tym 
więcej zasługuje na uwagę, jeśli się 
je powiąże z jawną tolerancją, a na­
wet protekcjonalną polityką w sto 
sunku do Niemiec w angielskiej i 
amerykańskich strefach okupacyj­
nych w Niemczech, kiedy pówiąże 
się je z wystąpieniami niemieckich 
partyj politycznych.

Ostrze tej kampanii w Niemczech 
skierowane jest .przeciwko polskim 
zachodnim granicom i w tej sytuacji 
p. Byrnes uważał za wskazane zain- 
terpretować publicznie wobec Nie­
miec uchwały poczdamskie w ten spo­
sób, jakby granice Polski na zacho­
dzie i północy mogły ulec zmianom 
na korzyść Niemiec.

Rzecznik angielskiego min. spraw 
zagr. natychmiast zaakceptował 
oświadczenie Byrnesa. P. Byrnes po­
traktował sprawę naszych granic na 
zachodzie, jakby to nie była granica, 
a tylko linia demarkacyjna między 
Polską a Niemcami, kiedy w Konfe­
rencji Poczdamskiej, podpisanej rów­
nież przez Stany Zjedn., nie ma ani 
słowa o linii demarkacyjnej, jest na­
tomiast wyraźnie powiedziane o gra­
nicy.

Również nikt na świecie nie po­
dzieli argumentu Byrnesa, że ziemie 
TOchodnie dlatego zostały nam odda­
ne, gdyż podczas działań wojennych 
liczni Niemcy tych ziem ociekli do 
Niemiec i że z niezaludnienia oraz 
zniszczenia wojennego wynikłyby 
trudności ekonomiczne i dlatego by 
tego uniknąć, były administrowane 
jako integralna część Polski.

Do straty, jakie Polska z winy 
Niemiec poniosła, miałaby jeszcze 
dopłacać. Przypuszczamy, że takie­
go stanowiska nie podzieli demo­
kratyczna opinia świata.

Od czasu włączenia Ziem Odzy­
skanych, inwestowaliśmy na tych 
terehach wiele miliardów złotych 
nie poto, abyśmy je kiedykolwiek 
zwracali Niemcom, ale nie to jest 
najważniejsze.

Ziemię nad Odrą i Nysą zainwe­
stowaliśmy krwią przelaną przez 
żołnierza polskiego w walce o te 
ziemie. Na ziemiach nad Odrą i Ny* 
są spoczywają kości naszych dzia­
dów, którzy od wieków byli tam 
tej ziemi gospodarzami, powstań­
ców śląskich, którzy już po pierw­
szej wojnie światowej chwycili za 
broń o wolność tych ziem.

Prawdą jest, że Polska zgodziła 
się ze, stanowiskiem Wielkiej Bry* 
tanii i Stanów Zjedn., które poleci-
ły jej uchwałą konferencji w Tehe-1 
ranie zwrócić ziemie zabużańskie, 
przynależne do naszych słowiań­
skich braci ukraińskich i białoru" 
skich, Związkowi Radzieckiemu. 
I taka sama prawda jest, że ziemie 
odwiecznie nasze nad Odrą, Nysą 
i Bałtykiem — to odwieczne pol­
skie tereny wydarte nam i częścio­
wo zgermanizowane przez Niem­
ców.

Naród Polski miał i ma prawo 
żądać od swych zachodnich sprzyB 
mierzeńców pełnego poparcia dla 
Ziem Odzyskanych w granicach 
Państwa Polskiego dla uwiecznie­
nia naszej granicy , nad Odrą i Ny­
są. Takie stanowisko obowiązuje 
Anglię i Amerykę, chociażby ze 
względu na konferencję w Tehera­
nie, choć ze względu na krew poi* 
ską, przelaną w obronie Wielkiej 
Brytanii pnez żołnierzy polskich.

Plan rzcidu
francuskiego

PARYŻ (dr). Premier Francji, Bl- 
dault, wygłosił w sobotę przemówie­
nie, w którym przedstawił plan swo­
jego rządu, który będzie popierał 
utrzymanie kontroli nad podstawowy­
mi gałęziami przemysłu, a zwolnienie 
spod kontroli niepodstawowyah ga­
łęzi przemysłu, skrócenie biurokra" 
tyzmu oraz zapobieżenie inflacji 
franka.

Przedstawiciel papieski 
w Chinach

CITTA DEL VATICANO (Obsł. wł.). 
Ojciec św., Pius XII, wysłał ostatnio 
do Chin przedstawiciela Stolicy Apo­
stolskiej w osobie ks. arcybiskupa 
Riberi. Ks. Arcybiskup Riberi wyje­
chał do Chin w charakterze inter- 
nuncjusza, tzn. tymczasowego nun­
cjusza.

13 wyroków Śmierci 
w Łodzi

ŁÓDŹ (tel. wł.). W toczącej się 
od szeregu dni przed Sądem Woj­
skowym w Łodzi procesie przeciw­
ko członkom oddziału „Groźnego" 
zapadł w sobotę wyrok, skazujący 
13 oskarżonych na karę śmierci, 7 
pozostałych na kary więzienia od 
5—10 lat.

Potępienie publicznych ekzekucyl
przez ministra sprawiedliwości

WARSZAWA (PAP). W związku z 
wydaniem wyroku śmierci na kata 
Pluszowa, Goetha, przedstawiciel PAP 
zwrócił się do ministr. sprawiedli­
wości, Świątkowskiego, z prośbą o 
wypowiedzenie swej opinii na temat 
publicznego wykonywania wyroków 
śmierci, gdyż publiczne wykonanie 
wyroków śmierci na katach tSutthofu 
i na Greiserze spotkało się z niejedno­
litą ale zasadniczo negatywną oceną 
społeczeństwa i prasy.

Min. Świątkowski orzekł, że ko­
deks postępowania karnego przewi­
duje zasadniczo, że wyrok śmierci 
ma być wykonany niepublicznie. De­
kretem z 1 grudnia 1933 r. wprowa­
dzono zmianę tej. treści, że możliwe 
jest zarządzenie publicznego wykona­
nia wyroku z uwagi na szczególny 
charakter przestępstwa. Z przepisu 
tego skorzystano czterokrotnie: prze-

Przykre zgrzyty w Łodzi 
na tle manifestacji politycznej w związku z mową 

min. Byrnesa
ŁÓDŹ (tel. wł.). W niedzielę 8 

bm. w kinie „Bałtyk" miała się 
odbyć zorganizowana przez stron­
nictwa polityczne manifestacja po­
lityczna w związku z przemówie­
niem min. Byrnesa.

W związku z tym łódzki komitet 
PPR, SL i SD wydały komunikat, 
że wobec zaproszenia na to zebra­
nie przedstawicieli PSL przez se­
kretarza wojewódzkiego PPS, Sta­
nisława Wachowicza, dokonanego 
bez wiedzy pozostałych stronnictw, 
nie wezmą one w tym zebraniu u- 
działu i zwołują wiec protestacyj­
ny na dzień 9 bm. o godz. 16.30 w 
Centralnym Robotniczym Domu 
Kultury.

Stanowisko swoje PPR, SD i SL 
motywuje tym, że udział PSL w 
proteście przeciwko reakcji anglo­
saskiej jest niesłuszny, gdyż stron­
nictwo to korzysta z protekcji tych 
kół, które atakują obecne granice 
Polski. Dalej, że PSL współpracuje

Takie stanowisko powinno obo­
wiązywać Stany Zjedn. choć ze 
względu na krew przelaną w woj­
nie z Niemcami przez polskich żoł­
nierzy armii amerykańskiej, cho" 
ciażby ze względu na tradycję Ko­
ściuszki, Pułaskiego, którzy wal­
czyli o wolność Stanów Zjedn.

Dlatego żądamy i mamy prawo 
żądać od wszystkich sprzymierzeń­
ców w wojnie z Niemcami usunię* 
cia krzywd wyrządzonych Polsce 
przez Niemców, aby w interesie 
trwałego pokoju na zgliszczach 
drugiej wojny światowej zatwier­
dzono ustalone na konferencji 
poczdamskiej granice polskie.

Naród polski pragnie żyć w zgo­
dzie z wszystkimi pokojowymi naro­
dami świata, Naród Polski woli 
otwartych wrogów niż zamaskowa­
nych przyjaciół. W bbomq hteraturzo

Na południowo-wschodnich rubieżach Polski

Z chlubnych dziejów grodu nad Sanem
(Od własnego korespondenta IKP) 

Jarosław, we wrześniu.
Od chwili Ustalenia południowo- 

wschodnich granic' Rzplitej w po­
bliżu Sanu powróciły dawne kre­
sowe grody polskie: Jarosław, Rze­
szów i Przemyśl do swej dawnej 
roli historycznej — bastionów pol­
skości na połudn.-wsch. rubieżach 
państwa. Do najstarszych takich 
grodów należy właśnie Jarosław. 
Chociaż pierwszą wiadomość o nim 
znajdujemy dopiero w Kronikach 
klasztoru Ipatiewskiego z r. 1034, 
nie ulega jednak wątpliwości, że 
na wiele wieków przed tą datą ist­
niała tu osada ludzka, o czym 
świadczy położenie miasta na 
skrzyżowaniu dróg handl z zacho­
du na wschód i z północy na po­
łudnie. To położenie przysporzyło 
mieszkańcom dużo korzyści mate­
rialnych, ale też dużo strat i klęsk 
skutkiem najazdów i epidemii.

Na lewym brzegu Sanu powstał 
początkowo drewniany zameczek, 
mający osłaniać plemiona lechickie 
przed najazdami. Dopiero w r. 1034 
Opanowali Jarosław książęta ruscy, 

ciwko katom Majdanka dwukrotnie, 
katom Stutthofu i Greiserze. Woro- 
wadzenie egzekucyj publicznych by- 
loby uzasadnionym odstraszeniem 
innych katów hitlerowskich. Ten mo­
ment dzisiaj odpada. Jestem zdecydo­
wanym przeciwnikiem publicznych 
egzekucyj, gdyż wyzwalają one naj­
niższe instynkty ludności. Specjalnie 
dzieciom właściwy jest instynkt na­
śladownictwa. W miastach, które by­
ły widownią publicznego wieszania, 
dzieci bawiły się „w wieszanie”. W 
Poznaniu np. w ostatniej chwili 
uratowano chłopca, którego w czasie 
„zabawy w Greisera" koledzy usiło­
wali powiesić. Demoralizacji ulega­
ją także dorośli. Aby uzyskać zadość­
uczynienie za potworną krzywdę, ja­
ką wyrządził nam hitleryzm, nie mu- 
simy koniecznie przyglądać się śmier­
telnym drgawkom skazańca.

z reakcją podziemną, którego kie­
rownictwo zagraniczne oddaje głos 
oddania Wrocławia i Szczecina 
Niemcom, zaś w konkretnej spra­
wie mowy Byrnesa, organ PSL 
„Gazeta Ludowa" podał informację 
o tej mowie w przyjaznej dla Byr­
nesa interpretacji z obejściem ustę­
pów najbardziej proniemieckich, 
mogących oburzyć ogół polskich 
czytelników.

Wobec tego trzy stronnictwa, Pol­
ska Partia Robotnicza, Stronnictwo 
Demokratyczne i Stronnictwo Lu­
dowe, stwierdzają, że PSL w ten 
sposób uwidoczniło się jako polska 
agentura tych kół anglo-saskich, 
które w obecnej chwili szykują za­
mach na obecne granice Polski. 
W takiej sytuacji stronnictwom 
tym nie jest możliwe wzięcie u- 
działu w manifestacji urządzonej 
wspólnie z PSL w kinie „Bałtyk", 
Spotkają się tam PPS z PSL.

jest pouczająca opowiastka, jak przy­
jaciele oddali pewnego zająca na po­
żarcie psu. My nie chcemy być tym 
zająceni, którego znowu mają za­
gryźć niemieckie psy imperialistycz­
ne!

Następnie min. Gomułka mówił o 
tym, że na Ziemiach Odzyskanych 
osiedliliśmy 4 miliony Polaków i że 
w postawionym planie do końca 
bieżącego roku liczba osiedleńców na 
Ziemiach Odzyskanych wynosić będzie 
5 milionów. Żądamy od Wielkiej 
Brytanii, aby przyjęła w myśl umo­
wy do swej strefy okupacyjnej Nie­
miec resztę wysiedlić się mających 
Niemców w sumie pół miliona ludzi, 
których miejsce zajmą Polacy.

Po min. Gomułce przemawiali po 
zostali mówcy. Wszystkie przemó­
wienia przyjmowane były entuzja- 

a po nich Węgrzy. Ziemię tę włą­
czył do Polski tytułem dziedzictwa 
po ostatnim Trojdenowiczu — Ka­
zimierz Wielki. W r. 1370 wcielił 
całą Ruś do Węgier, jako dzie­
dzictwo po Kolomanie — Lućiwik 
Węgierski, mianując wielkorządcą 
Władysława ks. Opolskiego. Ten 
nadał Jarosławiowi 7 grudnia 1375 
we Lwowie prawo magdeburskie, 
inicjując jego racjonalny rozwój i 
wznosząc na terenie późn. klaszto­
ru Jezuitów i kościoła parafialne­
go — nowy zamek. Królowa Jad­
wiga po bitwie z Węgrami pod 
Stubnem koło Przemyśla zajęła m. 
in. Jarosław i od tej chwili roz­
wija on się wspaniale przez cały 
okres panowania Jagiellonów i 
1-szych Wazów.

W r. 1393 nadaje Jadwiga Jaro- 
sławszczyznę wojew, Janowi z Tar­
nowa, jednemu z inicjatorów i 
twórców małżeństwa jej z Jagiełłą. 
Odtąd do r. 1845 jest Jarosław wła­
snością wielkich rodów magnac­
kich. W r. 1845 dopiero uzyskał 
przywilej wolnego, królewskiego 
miasta. Po śmierci Jana z Tarno­
wa dzielą jego włości w r. 1410 mię­
dzy siebie jego synowie, dając po­
czątek 3-em liniom: Melsztyńskich, 
Jarosławskich i Tarnowskich. Ja­
rosław otrzymała linia Spytków 
Jarosławskich, wsławiona budową 
nowego zamku w okol, cerkwi j po­
pieraniem jarmarków i cechów.

Jarmarki jarosławskie były słyn­
ne w Polsce, a już w r. 1340 był 
Jarosław dzięki nim jednym z naj­
bogatszych miast polskich. Zamoż­
ność miasta wzmogły przywileje 
nadane przez Władysława War­
neńczyka w r. 1443, zobowiązujące 
kupców do przejazdu z towarami 
przez Jarosław i składania tam od­
powiednich opłat. Na odbywające 
się 3 razy w roku i trwające po 4 
tygodnie jarmarki przybywali kup­
cy z całej Polski, nadto z Nie-

PomriB Wieża M1 boksie 9:7
Mistrz Polski — Koziołek

BYDGOSZCZ (re). W dniu wczo­
rajszym na Stadionie Miejskim w 
Bydgoszczy odbyło się rewanżowe 
spotkanie pięściarzy Poznania i Byd­
goszczy, zakończone porażką gości w 
stosunku 9:7. Zebrane tłumy ludzi 
uczciły minutową ciszą pamięć po­
mordowanych przez Niemców Pola­
ków w dniu .Krwawej Niedzieli'. 
Parę minut po jedenastej na ringu u- 
stawiły się obie drużyny. Bokserów 
poznańskich powitał prezes Nowa­
kowski, a gospodarzy kierownik dru­
żyny Poznania. Po wręczeniu wiązan­
ki kwiatów na ringu pozostali zawo­
dnicy wagi muszej Kilian j Borowicz 
(Pom.). Pierwsza runda mija pod 
znakiem przewagi Borowicza, druga 
wyrównana, trzecia z przewagą bok­
sera bydgoskiego. Wynik sędziowski 
ogłaszający walkę za nierozstrzy­
gniętą wybitnie krzywdzi Borowicza. 
W koguciej spotkali się Wróblewski 
i Jóźwiak (Pom.). Pierwsze starcie 
wyrównane. Wróblewski w drugiej 
rundzie dostaje upomnienie za pcha­
nie przeciwnika i uderzenia głową. 
W trzecim starciu przewaga Wró­
blewskiego. Sędziowie ogłaszają zwy 
cięstwo Jóźwiaka, chociaż walka 
mimo szybkości bydgoszczanina była 
remisowa.

Sensacją dnia była walka Koziołka 
mistrza Polski z Leczkowskim (Pom.) 
Pierwsza runda wyrównana, w dru­
giej i trzeciej wyraźnie zaznacza się 
przewaga Leczkowskiego. Niemil­
knącymi brawami publiczność nagra­
dza zwycięstwo Leczkowskiego. Bo­
hatera dnia odnieśli do szatni jego 
koledzy. Niemile rozczarował Polus, 
walczący z Sowińskim (Pom. Polus 
walczył nieczysto, przetrzymywał za­
wodnika i otrzymał słuszne upomnie­
nie. Po zwycięstwie Sowińskiego, 
słaba forma Polusa nie wróży mu 
sukcesów na mistrzostwach słowiań­
skich w Pradze. W półśrednlej wal­
czył Adamski i 17-letni Cebulak (P). 
Przez pierwsze dwie rundy nieznacz­
na przewaga Adamskiego, w trze­
ciej wybitna przewaga Cebulaka. Wy 
nik nierozstrzygnięty. W średniej 
walczył Sobczak z Bednarzem (Pom.) 
Zwyciężył Sobczak Bednarz ustawi­
cznie bił po słowie .puść". W pół­
ciężkiej spotkali się Wojewoda z Ci- 
■iwfrim (PouuK W«ika na ogól

mieć, Francji, Anglii, Szkocji, 
Czech, Węgier, Turcji, Grecji i 
Rosji.,

Ludność czerpała zyski z han­
dlu i*wynajmu mieszkań i lokali. 
W domach budowano obszerne (wi­
doczne do dziś) podsienia, gdzie 
znajdowało się miejsce na kramy 
i stragany, a także urządzano wia­
ty tj. place targowe na podwó­
rzach, kryjąc je dachami dla o- 
chrony przed deszczem i oświetla­
ne (np kamienice w Rynku nr 12, 
13, 14 i in.). Okolica dostarczała 
tu zboża, drzewa, miodu, wosku, 
łoju, skór, ryb, nici, koni i bydła; 
kraje wschodnie nadsyłały kadzi­
dła, pieprz, korzenie, szafran, ba­
kalie, adamaszki, bawełnę, jedwab, 
lekarstwa, wonne olejki i balsamy; 
zachód przysyłał sukna, aksamity, 
wyroby skórzane, żelazne i złotni­
cze, pończochy, rękawiczki... Były 
tu stale nagromadzone tak wielkie 
bogactwa, że w czasie pożaru w 
noc św. Bartłomieja, 24 sierpnia 
1625 r. spalił się towar zawrotnej 
wartości 10 milionów zł! Zamożna 
ludność składała hojne ofiary na 
budowę świątyń, jak klasztor OO. 
Reformatów i cerkiew, i wznosiła 
okazałe gmachy w Rynku pod nr 
4, 12, 13, 14, 15 i inne, nadto two­
rzyła bogate 
dobroczynne, 
wieki.

Przywileje 
zostały przez Aleksandra, Zyg­
munta Starego i Zygmunta Augu­
sta. Dopiero skierowanie handlu 
ze wschodem na morza zainicjo­
wało upadek miasta, którego nie 
powstrzymały już nowe przywileje 
króla Michała z r. 1667, ani Jana 
III z r. 1676, ani rezygnacja Lubo­
mirskich z opłat targowych, po­
datków i danin. Zupełny upadek 
Jarosławia nastąpił dopiero po roz­
biorach Polski.

(Dokończenie nastąpi)

szpitalne i 
przetrwały

fundacje 
które

Jagiełły rozszerzone

przegrywa z Leczkowskim 
wyrównana, wynik nierozstrzygnię. 
ty. W ostatniej walce dnia walczył 
wicemistrz Europy Szymura z Luto- 
barsłdm (Pom.). Przebieg jej mało 
efektowny z powodu ogromnej prze­
wagi Szymury, który zwyciężył w 
drugim starciu przez techniczny k. 
o. Ostateczny wynik 9:7 dla Po­
morza.

Ambasador angielski 
w Łodzi

ŁÓDŹ (teł. wł,). W sobotę bawił 
w Łodzi ambasador angielski w 
PoPlsce Cavendish-Bentinck, który 
złożył wizytę prezydentowi miasta 
Łodzi, Kazimierzowi Mijałowi.

Przedstawiciel UNRRA 
u ministra Pracy

WARSZAWA (PAP-dr). Min. Pra­
cy i Opieki Społecznej przyjął na 
dłuższej rozmowie przedstawicieli 
misji UNRRA w Polsce i komitetu 
koordynacyjnego zagranicznych do­
browolnych towarzystw pomocy dla 
Polski, których rola po ustaniu po­
mocy UNRRA będzie jeszcze większa 
i poważniejsza niż dotychczas.

Testament Rzymianina 
w podziemiach bazyliki 

św. Piotra
CITTA DEL VATICANO (Obsł. wł.). 

Przy badaniu podziemi bazyliki św. 
Piotra w Rzymie znaleziono ostatnio 
napis, będący testamentem jakiegoś 
Rzymianina, który prosi, by go po­
chowano obok grobu św. Piotra, nie­
daleko cyrku Nerona. Napis ten po­
twierdza, że bazylika św. Piotra stoi 
na cmentarzu.

JS onferencja .okrągłego stołu', 
wyznaczona na dzień 9 września 

opóźni się o jeden dzień Zainaugu­
ruje ją w dniu 10 września premier 
Attlee. Pierwszy dzień przeznaczony 
będzie na kontaktowanie się między 
rzecznikami brytyjskimi, żydowskimi 
i arabskimi.
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I ft! IMMi im ntii? Zeszłoroczny śnieg
nie obchodzi nikogo Natomiast każdego 
zainteresują zmiany, wprowadzone do planu 
gry nowej 48-mej loterii klasowej. A mia­
nowicie — obok tradycyjnej główne! wygra­
nej w sumie MIBiOna złotych wyiosowa-

Co7,p.cj«ińegol Poco na Zachodzie różne Torunie i Kalisze? — Sprawa repatriantów
I iKpy*a ziemię = \ wiejskich w miastach — Gdzie jedni pracują ofiarnie, inni uchylają 
i Lubu.kq sję oj pracy!

Czerwińsk n. Odrą, wrzesień (chowie robotników np. do zladowy- teknej, uczciwej pracy, tyle entua-
Jeździsz bracie po Ziemiach Odzy­

skanych, zmęczony zdrzemnąłeś się 
trochę, a tu budzi cię donośny głos 
konduktora kolejowego: Toruń!

Przerażony zrywasz się z miejsca 
i chcesz wyskoczyć z pociągu. Wy­
brałeś się przecież do Słupie, a nie
do Torunia! Oprzytomniejesz dopiero, 
gdy widzisz jakąś zapadłą dziurę, 
która tak się ma do kopernikowskie­
go Torunia, jak mucha do słonia!

Takich Toruniów jest na Ziemiach 
Odzyskanych więcej. Nazywają się 
one Rypin, Kalisz, Kostrzyn, Gostyń, 
Strzelno, a chociażby i Czerwińsk, w 
którym się właśnie znajduję. Racibo 
rzów i Gryfinów odzyskaliśmy aż 
dwa — jeden na Śląsku, drugi na 
Pomorzu Zachodnim. Na upartego 
znaleźlibyśmy nie tylko setki podwój­
nych takich 
potrójnych.

Zapytajcie 
lej, ile z tego 
Jak wędrują przesyłki po kraju i ni­
jak nie mogą trafić do adresata. 
Wędrują niekiedy tak długo, aż się... 
zeteryzują! Klną na takie porządki 
nasi zapracowani poczciarze, a jesz­
cze więcej pracownicy ekspedycyj tor. 
warowych. Łatwiej bowiem przerzu­
cać z miejsca na miejsce listy, a 
chociażby paczki pocztowe, niż wiel­
kie kolejowe skrzynie towarowe.

Przypomina to pierwsze czasy ko­
lonialne, kiedy koloniści ze starego 
kraju nazywali swoje nowe osady 
Nowym Amsterdamem, Nowym Jor­
kiem, Nowym Orleanem, łub Nową 
Warszawa. Ale my — dalibóg — nie 
jesteśmy gdzieś w dalekich kolo­
ni ach, lecz na prastarych ziemiach 
piastowskich. Gdyby któraś z tych 
nazw była nawet historycznie uza­
sadniona, to w imię walki z bałaga­
nem musimy uporządkować i tę dzie­
dzinę. Stan obecny jest bowiem go­
spodarczo szkodliwy. A to chyba jest 
argumentem wystarczającym i do­
statecznym uzasadnieniem żądania 
w»unięcia nazw podwójnych zwłasz­
cza tam, gdzie powstały one bez­
myślnie lub z przypadku...

nazw, ale i dziesiątki

zwłaszcza pocztę i ko- 
powodu jest pomyłek.

wania transportów. Niżej 100 zł za 
godz. nikt się nie chce podjąć pracy...

Są to objawy bardzo niezdrowe, 
których na dłuższy dystans tolerować 
nie wolno!

Na szczęście tyle na Ziemi Lu­
buskiej jest dowodów zdrowej, rze-

jazmu i ofiarności ludzi wartościo­
wych, prawdziwych pionierów, któ­
rym nawet czasu na szaber nie stało, 
że tamte wybryki w porównaniu z 
wielkimi osiągnięciami ważą bardzo 
mało. O tym napiszę osobno.

Kazimierz Małycha.

pych będzie 6 wygranych po
S00.0009 38 po 100.000,60 po 

» 50.000, 145 po 20.000, 535 po
5 10.000 td. Ogólna ilość wygranych:

48.000 na sumę 62.000.000 zł.
Zwiększenie ilości dużych wygranych wzmo­
gło popyt, to też lepiej nie zwlekać z na­
byciem losu, gdyż ciągnienie I-ej klasy już 
14-go września. Cena losu bez zmiany.

z~» recka lewicowa EAM wyraziła 
oburzenie z powodu propozycji 

jugosłowiańskiej o samostanowieniu 
ludności macedońsko-egejskiej.

dowództwa wojskowego zdaje się 
brzmieć: Powiedz Niemcom, czego 
sobie życzysz, niech oni myślą, jak to 
wykonać. Zostaw ich samych, póki 
tego nie wykonają".

Z punktu widzenia realizacji włas­
nych zadań, jak też z punktu widze­
nia ludności niemieckiej tej strefy, 
Rosjanie zdają się wykonywać swą 
rolę najlepiej z czterech okopujących 
mocarstw. (dryg.)

Ciekawostki ze świata
W Nowym Jorku pewien włóczęga 

skazany został na 30 dni aresztu z 
obowiązkowym postawieniem go co­
dziennie pod prysznic, gdyż w czasie

Życie Niemców w strefie radzieckiej
Co pisze jeden z najbliższych współpracowników prezydenta Roosevelta ?

J. Warburg, jeden z najbliższych 
współpracowników zmarłego prezy 
denta Roosevelta i członek amerykań­
skiego „trustu mózgów* 
następujący sposób 
radzieckiej strefy 
Niemczech:

„Pod względem

opisuje 
swe wrażenia 
okupacyjnej

w 
z

ekonomicznym 
jest ona najlepiej zrównoważona ze 
wszystkich czterech stref, jest bar­
dziej niż samowystarczalna w pro­
dukcji artykułów spożywczych i za

wiera wielkie pokłady węgla oryz 
znaczna ilość przemysłowych przed­
siębiorstw. Pod względem politycz­
nym w skład jej wchodzi wielka ilość 
tradcyjnie konserwatywnych pru­
skich wieśniaków, politycznie poste 
powa miejska ludność przemysłowa 
Saksonii i 3 miliomy mieszkańców 
Turyngii, którzy wyróżnili się 90-cio 
procentową przynależnością do nazi­
stowskiej partii (Turyngia była u- 
przywilejowanym okręgiem Hitlera).

Nowe nominacje w Wojsku Pok kim

rozprawy przyznał się, że. od roku 
się nie kąpał. Przed wydaniem ory­
ginalnego wyroku sędzia nakazał, na­
tychmiast otworzyć okna w sali.

„Nac.ht Kx- 
w radzieckiej 
ogłosił ankietę

Dziennik berliński 
press" wychodzący 
strefie okupacyjnej, 
pomiędzy czytelnikami na zapytanie: 
„Czy oskarżeni w Norymberdze bez 
wyjątku powinni zostać skazani na 
śmierć?' — 49,8 proc, czytelników 
odpowiedziało na pytanie to twier­
dząco, natomiast 43 A proc, jest zda­
nia, że wydanie ogólnego wyroku 
śmierci byłoby złe, gdyż lepiej było­
by najbardziej winnych skazać na 
dożywotnie ciężkie roboty. Wreszcie 
1,9 proc. uważa, że żaden z oskarżo­
nych nie zasługuje na skazanie i ga­
ni samą zasadę procesu.

Do jakiegokolwiek byśmy nie za­
glądali miasta na Ziemiach Odzy­
skanych, wszędzie z szyldów handlo­
wych i reklam rzucają nam się w 
oczy te same nazwy, te same napisy. 
Wszędzie jest jakaś „Kresowianka", 
jakaś „Warszawianka", „Wołynian- 
ka“, jest jakiś „Hotel Pionierski", 
czasami — jak w Sulechowie — pod 
szumną nazwą „Europa". Ludzie, 
przyjeżdżając na zachód Polski, przy­
wieźli ze sobą coś z tego, z czym się 
zżyli i eo pokochali, chociażby to 
były tylko wspomnienia...

WARSZAWA (dr). Na miejsce 
ustępującego Szefa Departamentu 
Piechoty i Kawalerii gen. lejtn. 
Armii Czerwonej Sankowskicgo zo­
stał mianowany gen. bryg. Marian 
Turkowski.

Marian Turkowski w roku 1914 
wstąpił do 3 p. Legionów, zaś w roku 
1920 był dowódcą 79 p. p. i d cą pie­
choty w 27 dywizji. W roku 1935 był 
komendantem Centrum Wyszkolenia 
Piechoty, a od roku 1938 objął do­
wództwo 3 dywizji piechoty, na czele 
której brał udział w kampanii wrze­
śniowej. Internowany w Oflagu Mur- 
nau — po wyzwoleniu pieryszy orga 
ganizuje powrót oficerów do kraiti. 
W odrodzonym Wojsku Polskim pra­
cuje nad organizacją szkolnictwa 
wojskowego jako Szef Wydziału Ofi­
cerskich Szkół Piechoty w Departa­
mencie Piechoty i Kawalerii MON. 
Gen. Turkowski był odznaczony 
Krzyżem Virbuti Militari V kl., czte­
rokrotnie Krzyżem Walecznych, dwu­
krotnie Złotym Krzyżem Zasługi. 
Uchwałą KRN z dnia 16 lipca mia­
nowany do stopnia generała brygady.

Grunwaldu III kl., Orderem Polonia 
Restitute III kl., Srebrnym Medalem 
„Zasłużonych na Polu Chwały", 
Srebrnym Krzyżem Zasługi i in­
nymi.

Na stanowisko Szefa Sztabu Do­
wództwa Artylerii WP. w miejsce 
ustępującego gen. mjr. Dudzińskiego, 
który od sierpnia 1944 r, pełnił obo­
wiązki Szefa Głównego Inspektoratu 
WP i za zasługi położone w organi­
zacji artylerii odznaczony Krzyżem 
Grunwaldu III kl. i Orderem Polo­
nia Restitute III kl. — wyznaczony 
został płk. dypl. Czesław -Szystow- 
s.ki.

na Zie 
sprawa

Bugu,

Jednym z zagadnień miast 
ariach Odzyskanych jest 
wiejskich repatriantów zza 
Przesiedleni na wieś ze swoimi koń­
mi i bydłem opuścili ją w okresie 
fatalnego bezpieczeństwa i masowych 
rabunków, chroniąc się wraz ze swo­
im dobytkiem do pobliskich miast. 
Dziś bezpieczeństwo na wsi tutejszej 
nie różni się niczym od bezpieczeń­
stwa n» innych ziemiach Polski. Re­
patrianci powinni obecnie wyjść z 
omast i zająć gospodarstwa rolne. 
Tymczasem część z nich opiera się 
tema i ehce koniecznie pozostać w 
mieście. Władze samorządowe są w 
kłopocie. Nie wiedzą, co z tym fan­
tem zrobić. Np. w Sulechowie władze 
poważnie zastanawiają się nad przy­
musowym usunięciem ich z granic 
miasta na pobliską wieś. W mieście 
ludzie ci są elementem niepożąda­
nym, gdy na wsi mogliby pracować 
z wielkim pożytkiem dla państwa i 
społeczeństwa. Gdy repatriant miej­
ski, jak kupiec, rzemieślnik, urzęd­
nik, wprzągł się w pracę państwową
i społeczną-twórczo, i cieszy się peł­
nym zaufaniem, postawa części 
repatriantów wifęjskich, trzy­
mających się kurczowo miast, wiele 
jeszcze pozostawia do życzenia. Lu­
dzie ci trudnią się szabrem, produ­
kują bimber i trudno ich nakłonić do 
pracy pożytecznej. Powiada nam 
burmistrz Grochowski w Sulechowie,

Na miejsce ustępującego szefa 
łączności MON gen. lejtn. 
Czerwonej Jurina — mianowany zo­
stał pułk. Romuald Malinowski.

Romuald Malinowski roz­
począł swoją służbę w Armii Czer­
wonej i brał udział w wojnie z Niem­
cami na froncie południowo-zachod­
nim, Bałtyckim i pod Kalininem. W 
marcu 1944 r. wstąpił do Wojska 
Polskiego, gdzie objął stanowisko do­
wódcy I. Samodzielnego Pułku Łącz-llonia Restitute 
ności. Za zasługi odznaczony Krzyżem | Krzyżem Zasługi.

Armii

Cźesław Szystowski po służbie w 
wojsku rosyjskim, w roku 1917 w 
stopniu porucznika wstąpił do pol­
skiego Korpusu Wschodniego. Po u- 
kończeniu kursu w Woj. Szk. Sztabu 
Generalnego w Warszawie, praco­
wał on w Sztabie I. Dywizji Piecho­
ty Wielkopolskiej, gdzie w roku 
1921 objął stanów, szefa szt. W la­
tach 1923/25 pracował jako asystent, 
w Wyższej Szkole Wojskowej. W r. 
1931 objął dowództwo 25 PAL-u, a 
od roku 1938 dowodził artylerią 17 
Dywizji Piechoty. Na tym stanowi­
sku brał udział w kampanii wrześnio­
wej. Ranny dostał się do niewoli 
niemieckiej. W odrodzonym Wojsku 
Polskim pracował na stanowisku do­
wódcy artylerii O. W. Nr 6. Za za­
sługi * odznaczony krzyżem Virtuti 
Militari V Masy, czterokrotnie 
Krzyżem Walecznych, Orderem Po- 

IV. kl- i Złotym

Obrazki z Dolnego Śląską

fcono foft<»c:ńsńies}o

re­
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WROCŁAW, we wrześniu.
Na Odzyskanym Zachodzie wypada 

zanotować rzeczy, które... nie wypa­
da, ażeby się działy w interesie 
po Jonizacji.

Pomyśli może kto, że chodzi 
o dekrety, o rozporządzenia
przedmiocie bądź akcji siewnej", bądź 
też w ..przedmiocie" samej akcji o- 
sadniczej.

Nic podobnego. Akcja żniwna, oso­
bliwie- na Dolnym Śląsku, dzięki po­
mocy żołnierza polskiego, dała efek­
ty, zasługujące na brawo!

Dezorganizacja i dezorientacja pa­
nują na odcinku, zdawałoby się, naj­
łatwiejszym do opanowania, „w 
przedmiocie" nadawania nazw mia­
stom, wsiom, stacjom kolejowym, 
ulicom miast i miasteczek terenów 
zdobytych. Czy to trudna snrawał

Co się tyczy rolnictwa, to władze 
radzieckie przeprowadziły reformę 
rolną. Skonfiskowały więc posiad 
łości rolne ponad 250 akrów i roz­
dzieliły wśród uprawiających je 
uprzednio robotników lub wśród no­
wych osiedleńców, dając każdemu 
farmę od 12 i pół do 19 akrów. Od­
wiedzając niektórych z tych nowych 
właścicieli rolnych odnosi się wra 
żenie, że są oni chyba jedynymi ludź­
mi w Niemczech, którzy dzięki woj­
nie mają się obecnie lepiej. Są oni 
pełni wiary w przyszłość. Utrzymu­
ją, że będą więcej wydobywać z zie­
mi, niż uprzednio. Najważniejszy 
jednak rezultat reformy rolnej sta­
nowi złamanie władzy klasy junkier­
skiej, choć niektórzy z najbogat­
szych właścicieli ziemskich wciąż 
jeszcze pozostają w zachodnich stre 
fach przy swoich posiadłościach.

W sprawie denazyfikacji Rosjanie 
działali według dwóch odrębnych 
wzorów: jednego dla 
państwowych, drugiego dla obywa­
teli, zatrudnionych w 
handlu. Jeśli idzie o urzędników pań­
stwowych — odbyła się wielka czyst­
ka. W Turyngii np. usunięto prze­
szło 113.439 urzędników różnego ro­
dzaju, w tym 98 proe. nauczycieli 
szkolnych. W handlu i przemyśle, 
władze radzieckie zadowoliły się usu­
nięciem tylko „grubych ryb" nazi-łsi-letni Joe Jackson. Pozwolił się 
stowskich, z których zresztą wiele|M.fe/Mć wężowi w rękę, po tym zaezął 
uciekło do stref zachodnich jeszczeEpadać niezrozumiałym językiem, • w 
przed przybyciem Rosjan. Strefa 
rządzi się głównie według dyrektyw 
z Karlhorst, radzieckiej kwatery 
głównej w Berlinie. Na czele każde 
go „kraju" niemieckiego, czyli pro­
wincji stoi rosyjski wojskowy za­
rządca i niemiecki prezydent. Pre­
zydent i jego 4 ch wiceprezydentów 
tworzy prezydium — ciało wykonaw­
cze, działając zgodnie za wskazówka­
mi władz radzieckich. Do tego do 
chodzi ciało doradcze, w skład które­
go wchodzi po 10-ciu przedstawicieli 
partyj politycznych i federacji związ­
ków zawodowych, 5-ciu z koopera­
tyw rolnych, 3-ch z izby handlowej, 
3-ch z korporacji artystycznej,: 2-ch 
z ramienia Kościoła i 13-tu człcm-twypadek poczynienia przez piorws. 
ków kooptowanych indywidualnie8t?/óz ofiar. Właściciel owiec ponosi 
przez prezydium. Sądy działają nie-gszfeodę w wysokości 1.300.000 fr. Pa- 
zależnie od władzy wykonawczej. Istei-z, który pilnował owiec, odniósł

Podstawowa zasada radzieckiego"ciężfcie kontuzje. (dryg).

urzędników

przemyśle i

W Indiach przebywa około 1.300 
uchodźców polskich, którzy zorgani­
zowali się w jedną naczelną organi­
zację. Na ogólnym zje idzie w Voli- 
vade prezesem tego związku został 
ksiądz Antoni Jankowski. Stowarzy­
szenie Polaków w Indiach ma na tre­
lu kształcenie młodzieży, opiekę du­
chową i materialną, oraz obronę in­
teresów Polaków w Indiach, których 
prawne podstawy egzystencji nie­
jednokrotnie są zagrożone niejasnym 
postępowaniem władz brytyjskich.

Podczas ceremonii amerykańskich 
fanatyków sekciarskieh, którzy na 
podstawie biblii wierzą, że wiara 
uchroni ieh od jadu grzechotnUea, w 
Daisy, stan Tmnessy, ofiarą pazfł

45 minut później był już trupom. 
We wrześniu ub. r. podobną śmiercią 
zginął Lewis Ford, ale to nie od­
straszyło fanatyków od jadu, wężów, 
gdyż uważają, że wiara tych dwu 
nie była „dość silna*.

W pobliżu Grenoble zdarzył się 
dziwny wypadek podczas burzy. Pie­
run uderzył w pewnej chwili w wy­
soką sosnę, którą strzaskał. Następ­
nie prąd, przebiegając po mol:,rej 
ziemi doszedł aż do miejsca, na któ­
rym stały stłoczone, przerażone ow­
ce, czekając na koniec burzy. Prąd 
przeszedł przez mokrą wełnę owite, «*- 
bijająe 374 z nich. Jest to pierwszy

na jednolita nomenklaturę tych ziem 
z winy tak samej administracji, jak 
i... naszych językoznawców, history­
ków i uczonych. Pod tym względem 
obserwujemy tu przykre zjawisko 
braku stabilizacja nazw wsi, miast, 
miasteczek, rzek, ulic.

Ten ciągły kontredans, ta potka 
w nazwach nie tylko irytują, ale na­
wet szkodzą

Ten stan sprawia, że na Zachodzie 
ludzie nie wiedzą właściwie, gdzie 
mieszkają.

Nazwy są tu płynne, zmienne, 
oboczne, kilkutorowe, raz tak, raz 
siak. Administracja państwowa swo­
je, samorządowa swoje, tradycja nie­
miecka też swoje i lud po swojemu.

Kto byt w którymkolwiek z miast 
Dolnego Śląska, Pomorza Zachodnie-

dno jeat przepytać się o jakąś ulicę 
w miasteczku, dajmy na to, choćby 
pięciotysięcznym.

Ludzie zdołali już poznać siebie 
dokładnie, nawet swoje personalia, 
wady i zaiety towarzyskie i społecz­
ne swoich sąsiadów, ale nie posiedli 
znajomości nazw ulic swego miasta.

Pytałem jednego z ruchliwych 
nakładców na Zachodzie: dlaczego 
nie wydajecie przewodnika, mapy 
miasta. N^ co otrzymałem odpo­
wiedź: po miesiącu, tygodniu • będzie 
to makulatura. Są bowiem ulice, któ­
re zdążyły się już po kilka razy mia­
nować i przemianować.

W ogóle z nazwami miejscowości 
to cały kontredans i... polonez .epo- 
lonizacyjrry.

Jedne są żywcem przetłumaczone 
jakimś regionalnym esperanto z nie­
mieckiego na polskie.

Nie będę pustosłowny. Jest piękna 
stara polska osada, którą Niemcy w 
swoim pedantyzmie gennńnizacyjnym 
nazwał*. „Schonburg" (piękny gród). 
Myśmy tego „Szenburga", nie zada­
jąc trudu, spolszczyli na „Szym­
bark".

A tymczasem ten potworek, ta pol­
ska niedorajda językowa, zasłania 
starą, połską tradycyjną nazwę

Z nazwami ulic rady powiatowe i 
miejskie mają kłopot nielada. Zwy­
kle troskę tę spycha się na jakąś 
kilkuosobową komisję speców, bądź 
po prostu na jakiegoś referenta z 
urzędu propagandy i inform., a potem 
ryczałtem te nazwy się adoptuje.

Więc w Wałbrzychu, jakiś entu­
zjasta trylogii Sienkiewiczowskiej po­
nazywał ulice bohaterami takimi jak: 
Skrzetuskiego, Zagłoby, Kmicica, Wo­
łodyjowskiego itp.

Są miasta, które pięknie problem 
nazw ulic załatwiły. W Szczecinie, 
Lubaniu są ulice Spółdzielcze. Bardzo 
trafna i szczęśliwa nazwa.

Zbliża się dzień spółdzielczości. 
Rok ten będzie rokiem jubileuszo­
wym dla tego gigantycznego ruchu 
ideowego. Zawiązują się wojewódz­
kie, miejskie komitety obchodowe 
Będą, ma się rozumieć, Solenne ob­
chody. uroczyste posiedzenia Rad 
Narodowych.
Czy nie byłoby ładnie , aby na takich 

posiedzeniach zapadły uchwały prze­
mianowania niektórych ulic na u'ce 
Spółdzielcze, nazwiskami czołowych 
działaczy ruchu spółdzielczego?

Warto się nad tym zastanowić. Zre­
sztą nie trzeba się długo... zastań**
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Razem z tą odezwą wydał in­
strukcję, jak fabrykować Niemców 
Rozdzielano rodziny i jedni szli do 
obozu w Potulicach, a inni na 
ciężkie roboty w tę lub inną stro­
nę świata. I dymią kominy kre­
matoriów Stutthoffu i bije w niebo 
skarga spętanych tysięcy skaza­
nych na męki i powolne konanie 
za to, że nie chcą wierzyć w „Wiel­
kie Niemcy" i nie chcą zaprzeć się 
Ojczyzny Niby wolni ludzie, ty­
siącami przebywają w kolumnach 
roboczych, głodując, chorując i gi­
nąc z Polską na gasnących i 
skniących oczach.

Nikt nie był pewien dnia, ani 
dżiny.

27-letnia Tekla Jagodzińska 
Sztumu śmiała powiedzieć, że Po­
lacy mają więcej kultury od Niem­
ców — i za to... poszła do obozu 
pracy, na 1 rok i 3 miesiące. (Dan­
ziger Vorposten z 3. 3. 1942).

I to nazywało się prawem!
W instytucie higienicznym w 

Gdańsku przy ulicy Rokossowskie­
go urządzili sobie Niemcy fabrykę 
mydła... z ludzkiego tłuszczu!

W pierwszej połowie maja 1945 
r. zwiedzałem ten postępu dowo­
dzący, odcinek pracy niemieckich 
chemików.

Jeszcze dziś mam na oczach tru­
py: marynarza jakiegoś, kobiety i 
dziecka w słoju... Nie! Nie mogę 
wspominać tego widoku! To jest 
coś, co przechodzi po prostu poję­
cie ludzkie. Nie udało się zniszczyć 
tego, przed wkroczeniem naszych 
wojsk, ani nie udało się terrory­
stom i dywersantom niemieckim 
spalić tego budynku, już po wkro­
czeniu wojska naszego, mimo, że 
próbowali tego, aż trzy razy. I 
świat cały dowiedział się o „możli 
wościach" Niemców. Możliwe, że 
Forster na ławie oskarżonych sie­
dząc, będzie zaprzecza! temu, lub 
owemu. Jest bardzo prawdopo­
dobne, że o fabryce mydła nic nie 
będzie wiedział!!! Zapomniał. Tak 
jak nie wiedział o niej, pewien 
profesor pracujący w tym samym 
budynku. I ta możliwość należy 
do niemieckiej rozpiętości możli­
wości!

Jest jednak rzeczą pewną, że 
Forster wiedział o wszystkim i że 
on był, albo twórcą tego, albo po­
zwalał na wykonanie tego, czy o- 
wego. Od 1933 roku, do chwili 
ucieczki w 1945 roku, w Gdańsku 
nie działo się nic bez wiedzy jego, 
a na terenie Prus Zachodnich od 
1939 roku, do chwili oswobodzenia.

tę­

go-

ze

partyjnego, będącego częścią głó­
wną maszyny państwowej, nie mo­
żna, ani na chwilę przypuścić, że­
by coś stało się wbrew woli wodza 
i bez jego wiedzy. Od małego 
blokleitra biegły wszystkie mel­
dunki, jak po drucie przed tron 
kacyka i on decydował: tak, czy 
nie. On, i tylko on!

On osadził na pomniejszych wo- 
Izostwach, ludzi bez serc i sumie­

nia. On porozsyłał grupy SS, z za­
daniem wyniszczania polskości, bo 
zależało mu na czasie, chciał zdą­
żyć wypełnić drugie zadanie Hi-

tiara, którego wykonanie polegało 
na dwu pociągnięciach:

L zniemczyć wszystko, co się da 
zniemczyć;

2. zniszczyć wszystko, eo się nie 
da zniemczyć.

Zdaje się, te drugie posunięcie 
uważa się za gorsze w następstwie. 
Przed oczyma stoją nam szeregami 
straceni, uwięzieni, zagłodzeni, 
spaleni... żal nam braci, sióstr, 
żon i dzieci. Lecz i pierwsze po­
sunięcie było wprost piekielne.

Forsterowi udało się skłócić na­
ród polski; udało mu się zasiać 
nienawiść i uprzedzenie brata do 
brata i siostry do siostry. Twardy, 
nieugięty Polak wrócił z obozu 
sterany pracą, wyniszczony głodem 
swej zagrody i mieszka naprzeciw 
zrehabilitowanego sąsiada, który 
żył bez troski, gdy tam w obozie 
świstał bat...

Mają jednakowe prawa.
I nikt na świecie nie wytłumaczy 

temu „prawdziwemu" Polakowi, 
że potrzeba nam ludzi, i trzeba u-

względnić przymus ze strony oku­
panta. On żyje z poczuciem krzy­
wdy, lub conajmniej uważa, że „to 
niesprawiedliwie". Tu wzeszło 
ziarno Forstera. I za tę moralną 
zbrodnię przyjdzie go sądzić. Za 
przestępstwo dotąd niespotykane:

Za niemczenie, w celu:
zużytkowania biologicznej si­
ły narodu polskiego, 
skłócenia wewnętrznego naro­
du polskiego, 
tym nie można 
zestawianiu aktu

a)

b)

zapomnieć 
oskarżenia 

Forster prócz napadu na Polskę, 
łamania umów i postanowień, zbro­
dni i gwałtów, jest winnym naru­
szenia zasadniczych praw Polaków 
jako ludzi i jako członków na- 
rodu.

Kara, która go spotka, nie będzie 
w żadnym wypadku zemstą, bo 
Forster tak skrzywdził Naród Pol­
ski, że nie jest w stanie za to od­
pokutować, — ale kara ta będzie 
wymiarem sprawiedliwości.

KONIEC

O 
przy

Pośmiertne odznaczenie 
prezydenta Starzyńskiego

WARSZAWA (PAP-dr). Prezyu 
dium KRN w uznaniu zasług bojo, 
wych uchwaliło odznaczyć pośmie®. 
tnie śp. mjr. Stefana Starzyńskiego!, 
bohaterskiego prezydenta miasta 
Warszawy Krzyżem Grunwaldu I 
klasy.

Lotniskowiec „Roosevelt* 
w Grecji

LONDYN (PAP-dr). Reuter do­
nosi z Aten, że zawitała tam na 4 
dni eskadra amerykańska z lotni­
skowcem „Franklin Roosevelt" na 
czele. Lotniskowcowi towarzyszą krą­
żownik „Little Roock" i Uzy kontr- 
torpedowce.

LONDYN (dr). Do dnia 30 li­
stopada wycofa się stacjonujące w 
Batawii 20.000 wojsk brytyjskich. 

। Decyzja ta nastąpiła niezależnie od 
prowadzonych rozmów holendersko- 
indochińskich.

Praii m Hie mw mii
Kupiec, rzemieślnik, robotnik i inteligent odbudowują miasto z gruzów

Napisał mgr. Stanisław Sroka, prezydent stołecznego m. Poznania

Jeśli mam określić pracę Zarządu 
Miejskiego w pierwszym okresie bud­
żetowym, to muszę nazwać ją pracą 
wydatną. Nie chcąc posługiwać się 
gołosłownymi frazesami, sięgnąć z 
konieczności muszę do statystyki i 
cyfr, które najlepiej uwydatnią o- 
siągnięcia Zarządu Miejskiego.

Faktem jest, że przejęliśmy miasto 
zniszczone w 55%. Jak wykazują 
dane statystyczne z lutego 1945 r. 
budynki miejskie uległy zniszczeniu 
w 40*/#, Zakłady Siły Światła i Wo­
dy (mowa tylko o budynkach) w 
31%, Zakłady Oszyszczania w 60%, 
Port Rzeczny i Przeładownia w 70%, 
Szpital Miejski w 65%, Targi Poz­
nańskie w 80%, Straż Pożarna w 
85% itd. Zniszczenie w urządzeniach 
technicznych było daleko większe, 
sięgające nieraz, jak np. w Straży 
Pożarnej do 100%.

Tak wyglądały zniszczenia w bu­
dynkach i Zakładach Miejskich, zni­
szczenia ujęte w ścisłe ramy danych 
statystycznych. Rzeczywistość zu­
pełnie potwierdzała obliczenia facho­
we. Każdy kto widział miasto na­
sze w końcu lutego ubiegłego roku, 
tuż po skończeniu działań wojennych 
da zupełną wiarę tym cyfrom. Zda­
wało się, że lata upłyną a miasto na- 

podniesie się z zupełnego 
Minął jednak rok, a obraz 
rozpaczy uległ zasadniczej 
Poznań z Zarządem Miej- 
czele wziął się do twórczej

sze nie 
upadku, 
nędzy i 
zmianie, 
skim na
odbudowy i dokonał cudów. Pod ko­
niec pierwszego okresu budżetowego 
odbudował Zarząd Miejski 47% bu­
dynków i 22% urządzeń miejskich. 
Cyfra to imponująca, która zapewmi-1UI1UJ tt *** —-  « . »

Znając składność tego mechanizmu** zresztą Poznaniowi pierwsze miej-

sce w kraju w dziedzinie odbudowy. 
Gdyby wartość odbudowy budynków 
miejskich odbudowanych przez Za­
rząd Miejski przeliczyć na złote to 
wypadłaby suma przekraczająca 96 
milionów.

Mimo bardzo trudnych warunków 
finansowych, w których żyje i pra­
cuje Zarząd Miejski, potrafiliśmy w 
samą odbudowę włożyć 52 miliony 
złotych. Był to wysiłek bardzo wiel­
ki, który spowodował też deficyt na­
szego budżetu administracyjnego. 
Miasto nasze bowiem otrzymywało 
zawsze bardzo małe kredyty na od­
budowę od Państwa. Z chwilą zaś 
powołania do życia Poznańskiej Dy­
rekcji Odbudowy, jako instytucji od 
władz miejśkich niezależnie, sytu­
acja zmieniła się jeszcze na nieko­
rzyść. Dyrekcja Odbudowy odbudowę 
przedsiębiorstw i obiektów miejskich 
zepchnęła na plan drugi. W konsek­
wencji więc miasto pragnąc konty­
nuować dalszą odbudowę, musiało 
sięgnąć do swych bieżących dochodów 
i nimi kryć koszty.

Gdyby więc suma 52 milionów, 
wyłożona w zastępstwie Państwa na 
odbudowę, wpłynęła do kas miej­
skich —okres budżetowy nie wyka 
załby deficytu.

Lecz to tylko jeden powód naszych 
trudności finansowych. Bo jest je­
szcze i drugi. Tragedia finansowa 
nazsego miasta polega na tym, że 
ustawodawca w alimentacii podat­
kowej nie czyni różnicy między mia­
stami zniszczonymi, a miastami, któ­
re zniszczeń wojennych uniknęły. 
Wskutek tego wpływy z trzech po­
datków przekazanych miastom,, mia­
nowicie z podatku od nieruchomości,

lokałnego i gruntownego, muszą być 
w zniszczonym Poznaniu o wiele 
mniejsBe, niż w miastach niezniszczo­
nych. Na potwierdzenie tego niech 
wystarczy pierwszy z brzegu przy­
kład.. Według ostatniej okupacyjnej 
statystyki w Poznaniu z 1944 r. by­
ło 9.137 budynków, w których znaj­
dowało się 184.500 iżb mieszkalnych, 
łącznie z kuchniami. Z tej liczby, 
wskutek działań wojennych uległo 
zniszczeniu 4.737 budynków o 44 tys. 
izb. Te ostatnie cyfry świadczą, jak 
ograniczona jest na terenie naszego 
miasta wydajność podatku od nieru­
chomości i podatku lokalowego.

Ogólnie narzeka się na daninę ko­
munalną, na podatek szkolny, na 
opłaty za światło i wodę. Proszę mi 
wierzyć, że te właśnie opłaty pozwa­
lają miastu na przeprowadzenie naj­
konieczniejszych remontów, na dźwi­
gnięcie Poznania z gruzów, że nie 
jest to niepotrzebne wyciąganie pie­
niędzy z kieszeni obywateli, lecz ra­
towanie szkół i domów opuszczonych 
lub porzuconych. Od czasu rozpoczę 
cia poboru daniny komunalnej, mia­
sto z daniny tej wydało na remont 
domów mieszkalnych przeszło 17 mi­
lionów złotych, a na remont zni­
szczonych budynków prywatnych z 
tej samej daniny 800 tys. złotych. 
Niech te cyfry mówią same za 
bie.

Dalej 
oświatę, 
zdrowie 
więcej niż w okresie przedwojennym, 
ściślej mówiąc niż w roku 1938/39. 
Wówczas zaś Zarząd Miejski kiero­
wał miastem kwitnącym, kierował 
nim w warunkach ustabilizowanych,

sie-

na 
na

miasto nasze potrafiło 
na opiekę społeczną, 

publiczne wydać procentowo

Tadeusz Szwec

Urzędowy rozkład bujania
Co kraj to obyczaj. W Stanach 

Zjednoczonych Ameryki Północnej 
urzędowy rozkład jazdy otrzymuje 
się darmo. W czasie okupacji, ta­
ki informator kolejowy kosztował 
u nas złotówkę — był tańszy od... 
papieru toaletowego A dzisiaj, ta­
ki urzędowy rozkład jazdy i lotow, 
kosztuje trzysta złotych. Możliwe 
że to przez te loty tak wzleciał w 
cenie, gorzej tylko, że wzleciał za 
wysoko i zatrzymał się gdzieś tam 
pod obłokami i przez to nie jest 
dostępny, ani osiągalny, dla ma­
luczkich, szarych, niepokażnych a 
zapracowanych obywateli. Trzysta 
złotych. Przez tydzień chodziłem 
od wystawy do wystawy, ogląda­
łem, podglądałem, znowu wstępo­
wałem do sklepu i pytałem o ce­
nę — by się upewnić — iw końcu 
z żalem zrezygnowałem z kupna.

Drugim warunkiem nie pętania 
się po dworcach, poczekalniach i 
niewłaściwych liniach kolejowych 
jest mapa sieci kolejowej Rzeczy­
pospolitej Polskiej. P"zejechałem 
całą Polskę, ale nie zauważyłem

jej na żadnych ogłoszeniowych ta­
blicach kolejowych. Widziałem ją 
tylko przez szybkę u informatora 
w Krakowie, lecz nie mogłem z niej 
skorzystać, bo było to zawcześnie 
rano i obywatel informator gdzieś 
wyszedł, a biuro zamknął na 
klucz.’ Słyszałem również, że takie 
mapy są również w biurach pod 
opieką dyżurnych ruchu, ale tam 
— wstęp wzbroniony. Są więc 
mapy dla wszystkich kolejarzy, a 
tylko ich nie ma dla podróżnych. 
Zacząłem więc znowu krążyć koło 
księgarni, zaglądać, podglądać, wa­
hać się, aż wreszcie się odważyłem, 
wszedłem do wnętrza i zapytałem 
o cenę. Teraz żałuję że wszedłem, 
bo zostałem przez nią (tę cenę) bru 
talnie wytrącony za drzwi. Oglą­
dałem się tylko jeszcze za siebie, 
czy nikt tej mojej kompromitacji 
nie widział — ale nie. Wystawa 
tylko wykrzywiła się ironicznie — 
i to wszystko. Pozostał mi więc 
tylko biedny bilet kolejowy, długo 
i starannie kaligrafowany ręką ko­
lejowego kasjera. ▲ jaka to mu-

siała być ciekawa i misterna robo­
ta, to najlepszym tego dowodem, 
zainteresowanie w ogonku. Wprost 
mi leżeli ci ciekawi obywatele na 
plecach, a ci z tyłu, którym pierw­
si zasłonili to ciekawe widowisko, 
mocno i głośno się niecierpliwili.

— Zaraz i wy będziecie widzieli, 
tylko trochę cierpliwości — uspo­
kajali ci przy okienku.

— O już drugą kalkę włożył — 
mówi jeden.

— Przepisał już numer z legity­
macji — obwieszcza drugi — te­
raz tylko sprawdza czy się nie po­
mylił.

— Odmierza kilometry — woła 
trzeci — ale widocznie nie tęgi był 
z tego kasjera mierniczy, bo jakoś 
mierzył długo.

Potem w ten sam sposób dowie­
dzieli się ci niecierpliwi — tam 
za plecami — kiedy kasjer obli­
czał opłatę za kilometry, potem kie­
dy przybijał pieczęć, kiedy ją po­
prawiał, gdyż pierwszy raz źle mu 
się odbiła i wreszcie, kiedy wydał 
resztę. Ale przyznać trzeba, że 
jednak był kasjerem sumiennym, 
widocznie takim z zamiłowania, 
bo spełniał swe obowiązki i bile­
ty sprzedawał, a gdzieindziej np. 
w takich Janowicach Wielkich, ko­
ło Jeleniej Góry, to przeważnie bi­
letów się nie sprzedaje... Czeka

jeżdżą pociąg, wsiadasz bez bile­
tu i nie możesz nawet zameldować 
o tym konduktorowi, bo właśnie 
w tych Janowicach konduktorzy 
ukrywają się przed pasażerami, 
ale nie długo — tylko jedną minu­
tę. Pociąg ruszy, to w tej chwili 
taki pan się zjawia i płacisz w wa­
gonie normalny bilet i normalną 
karę.

Ale to wszystko są przykrości, 
których kolej chce zaoszczędzić pa­
sażerowi. Pewnie, że takie powa­
żne przedsiębiorstwo nie może 
otwarcie powiedzieć: zostań oby­
watelu w domu, bo podróżować w 
dzisiejszych czasach jest niewy­
godnie — nie warto. Tego powie­
dzieć nie może, ale przez chowanie 
map sieci kolejowych, przez odpo­
wiednie wyśrubowanie ceny urzę­
dowego rozkładu jazdy i lotów, 
przez zatrudnianie głuchoniemych 
informatorów, piszących kasje­
rów, karzących konduktorów itp. 
daje to wyraźnie do zrozumienia. 
Dlatego, gdy w przyszłości będę 
miał do wyboru, czy za trzysta 
złotych kupić bilet i objechać do­
okoła całą Polskę, czy kupić sobie 
urzędowy rozkład jazdy i lotów, 
wybiorę to drugie i przestudiuję 
sobie właśnie te loty. A wtedy 
już, będę sobie bujał w fantazji —

w pełni rozwoju gospodarczego. I tak 
w okresie sprawozdawczym na oświa­
tę wydaliśmy przeszło 5 milionów zł, 
na opiekę społeczną przeszło 18 mi­
lionów zł, tj. 1L3O% wszystkich wy­
datków, na zdrowie publiczne prze­
szło 25 milionów zł, czyM 15,43% 
sumy globalnej wydatków. W roku 
1938/39 na zdrowie publiczne poświę­
cono tylko 5,56%. Z tego wynika, że 
mimo bardzo ciężkich warunków, w 
których pracuje obecny Zarząd Miej­
ski, potrafił on udowodnić, jak dale­
ce interes społeczny leży mu na ser­
cu.

Wyliczenie wszystkich efektywnych 
osiągnięć naszych Wydziałów prze­
rosłoby znacznie ramy artykułu 
dziennikarskiego. Wypada mi więc 
tylko zaznaczyć, że gdyby nie pełna 
poświęcenia, energii i zapału praca 
wszystkich pracowników Zarządu # 
Miejskiego z ich władzami na czele, 
to miasto nasze nie mogłoby poszczy­
cić się takimi rezultatami odbudowy, 
jakich mu zazdrości całe Państwo. 
Pracownicy Zarządu Miejskiego po­
trafili w ciągu pierwszych trzech, 
najgorszych, powojennych miesięcy 
pracować dosłownie na kawałek chla- 
ba, nie oglądając się ani na pensję, 
ani na korzyść osobistą. Wierzę, że 
i nadal potrafią, w znacznie już dzi­
siaj lepszych warunkach równie o- 
wocnie pracować dla przyszłości i 
wielkości swojego miasta.

W końcu pragnę podkreślić wkład 
całego społeczeństwa wielkopolskiego 
w dziedzinę odbudowy. Nie będzie 
przesady w twierdzeniu, że Poznań 

; odbudował z gruzów i nadał mu tem­
po, rozmach i inicjatywę poznański 
kupiec, rzemieślnik, robotnik i inte­
ligent. Do pracy stanęło zgodnie całe 
społeczeństwo poznańskie. Bez opar­
cia o to społeczeństwo praca Zarządu 
Miejskiego nie mogłaby być tak wy­
datna.

Rok budżetowy zamknął pierwszy 
etap naszej pracy. Zorientowaliśmy 
się w naszych możliwościach, prze­
zwyciężyliśmy masę przeszkód. Obec­
nie stoimy przed nowym etapem pra­
cy. Znając poznańskie społeczeństwo 
wierzę głęboko i szczerze, że nowy 
okres pracy przyniesie nam jeszcze 
wydatniejsze plony i wyprowadzi ad­
ministrację miejską na spokojne wo­
dy produktywnej pracy społecznej.

iiiiniiiiiiiiiniiiiin

Ks. prof, dr Bermański 
biskupem-sufraganem 

gnieźnieńskim
WARSZAWA (wiad. w!.). Stolica 

Apostolska zamianowała dotych­
czasowego prof, dogmatyki Semi, 
narium Duchownego w Gnieźnie, 
ks. prof. dr. Łucjana Germańskie­
go biskupem-sufraganem diecezji 
gnieźnieńskiej.

Ks. Biskup-Nominat piastował 
przed wojną stanowisko profesora 
Seminarium Duchownego w Po­
znaniu. Podczas wojny przebywał 
na emigracji w Hiszpanii i Szkocji, 
skąd zawezwany został przez JE 
ks. kardynała Hlonda, aby objąć 
obowiązki pedagoga w Seminarium 
w Gnieźnie.

Ks. Biskup Bermański pochodzi 
z Wielkopolski. Konsekracja Ks. 
Nominate odbędzie się w najbliż­
szym czasie. Przez nominację tę 
stolica biskupia w Gnieźnie, osie­
rocona po śmierci śp. ks. biskupa 
Laubitza, otrzyma znów swego par 
stena.

T
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Poniedziałek: 9 wrześńia 
Katolicki: Piotra 
Słowiański: Sobiesada 
Historyczny: 1698 Hetman Feliks 

Potocki bije Tatarów pod Podhaj- 
cami.

BYDGOSZCZ
Oddział miejscowy dla prenumeraty 
i ogłoszeń: Jagiellońska nr 2 (Pod 

Arkadami, tel. 24-29).
♦ Zamiast wieńca. Młodzież Miej­

skich Szkół Handlowych składa za-
miast wieńca ofiarę pieniężną 1000 
zł na sieroty po pomordowanych.

Zapisy 
do Publ. Szkół Dokształć.

Zapisy do Publ. Szkół Dokształca­
jących Zawodowych w Bydgoszczy od­
będą się w dniach 9, 10 i 11 bm. przy 
ul. Jagiellońskiej 9 (dawn^ gmach 
Gimn. Kup. ) w czasie od godz. 8 do 
11. Na podstawie zarządzenia Min. 
Oświaty obowiązkowi szkolnemu pod­
lega młodzież męska i żeńska w wie­
ku od 15 do 18 lat.

Do zapisu zgłosi się młodzież, któ-’ 
ra: a) ukończyła 15 lat i 7 klas szko­
ły powszechnej, b) zatrudniona w 
przedsiębiorstwach i zakładach pracy 
państw., samorządowych, spółdziel­
czych i prywatnych (jak warsztaty 
rzemieślnicze, przemysłowe, droge- 
rie, składy, biura, restauracje, za­
kłady dentystyczne itp. w charakterze 
uczniów i pracowników młodocia­
nych, c) może się zgłosić również 
młodzież, która ukończyła 7 klas 
szkoły powsz. a nie ma 15 lat życia, 
d) jak również młodzież obojga płci 
do 16 lat życia, która pragnie w 
przyspieszonym tempie ukończyć 
szkołę powszechną. Zapisy nie obej­
mują młodzieży, która może się wy­
kazać zaświadczeniem uczęszczania 
do którejkolwiek ze szkół średnich.

Robotnicy rolni 
protestuje^

W dniu *7 września 1946 ł odbyło 
się w domu OKZZ pierwsze plenar­
ne posiedzenie Woj. Zarządu Zw. 
Za.w Robotnikó wi Prac. Rolnych 
RP w Bydgoszczy.

Zebraniu przewodniczył przew. Z w. 
Zaw. Robotników i Prac. Rolnych 
rek. Referat informacyjny wygłosił 
sekr. gen. Żarz. Głównego z War­
szawy p. Wł. Zduńczyk. Zarząd Woj. 
w zrozumieniu’ spraw i potrzeb re­
prezentowanych przez nich robotni­
ków rolnych — stawił się w komple­
cie i brał żywy udział w dyskusji.

Na zakończenie posiedzenia zebra­
ni uchwalili następującą rezolucję:.

•Zarząd Woj. Zw. Zaw. Robotni­
ków i Pracowników Rolnych RP w 
Bydgoszczy zebrany na plenarnym 
posiedzeniu w dniu 7 września 1946 
z udziałem przedstawicieli Zarządu 
Głównego protestuje stanowczo prze­
ciwko wystąpieniu min. Byrnesa 
przeciwko naszym granicom i oświad 
cza, że masy robotników rolnych u- 
ważają takie wystąpienia jako robo­
tę na rzecz odbudowy imperializmu 
niemieckiego.

Robotnicy rolni nie zgodzą się na 
to, by kapitalizm i reakcja między­
narodowa odbudowała na nowo siłę 
naszych katów j morderców — nie­
mieckich faszystów.

Zarząd:
Przewodn.: Sekretarz:

(—) ślusarek. (—) Sadowski"

Spółdzielnia Łowiecka 
ureguluje ceny zwierzyny łownej

(ari). Pom. Zw. Łow. ma swoją 
tradycję, która datuje się od 1926 r. 
Po wyrzuceniu wroga z naszych 
ziem Związek Łowiecki wznowił 
swoją działalność. Członkami 
związku są ludzie wszystkich 
warstw społecznych bez względu 
na ich przekonania polityczne.

Wczorajsze zebranie organizacyj­
ne Spółdzielni Łowieckiej odbyło 
się w wypełnionej po brzegi sali 
BTW. Zebranie zagaił inż. Rosa- 
chowicz, który powitał przedstawi­
cieli władz państw., wojska, prasy 
i gości. Po powołaniu prezydium, 
głos zabrał sekr. Patalong, wyka­
zując, że słuszna okazała się Ini­
cjatywa stworzenia Spółdzielni Ło­
wieckiej. Ma ona na celu udostęp­
nienie nabycia sprzętu myśliwskie­
go i uregulowanie stosunków pa­
nujących w łowiectwie na Pomo- 
uu, unormowanie handlu zwierzy­

Jak długo będzie Polak/ tak długo ziemia nad Odrą bądzie polską 1

Urotzysiy obchód roniky hcwawnh dni
BYDGOSZCZ (ea). Ubiegła nie­

dziela stała pod znakiem siódmej 
rocznicy hitlerowskiej rzezi w Byd­
goszczy, do której w ostatnim mo-
mencie dołączyły się mocne akcenty sprawie naszych granic zachodnich.

Nabożeństwo na Starym Rynku
Uroczystość bolesnej rocznicy roz­

poczęła się na Rynku żałobną Mszą 
św., której wysłuchali przedstawicie 
le władz, wojska, wszelkich organi­
zacji politycznych, społecznych, za­
wodowych i młodzieżowych oraz ty­
siączne rzesze społeczeństwa umęczo­
nego miasta, wśród których nie za 
brakło wdów i sierot po poległych 
na brukach Starego Rynku i ulic bo­
haterach.

, Z kolei społeczeństwo spontanicz­
nie zamanifestowało przeciwko kwe­
stionowaniu naszych granic na 
Odrze i Nysie. Przemówił po żoł­
niersku, wyrażając twardą postawę 
zbrojnego ramienia narodu mjr. Or­
liński, „Jak długo będzie Polak, tak 
długo ziemia nad Odrą i Nysą będzie 
polską". Z bezkompromisowym sta 
nowiskiem żołnierza solidaryzuje się 
cały naród. Burza oklasków, która 

; zerwała się po stwierdzeniu tej od- 
I wiecznej prawdy — stała się wyra­
zem solidarności społeczeństwa.

W imieniu stronnictw politycz­
nych przemówił dr Jurasek. Przed­
stawiwszy pokrótce historię tysiąc

Fragment stoiska Zw. Gosp. Spółdz. 
-Społem" na Wystawie Gospodarczej 

w Bydgoszczy
ttiiii iiHnmmrTi m ri u mnim 

Ks. prof, dr Bermański 
biskupem-sufraganem 

gnieźnieńskim
WARSZAWA (wiad. wł.). Stolica 

Apostolska "zamianowała dotych­
czasowego prof, dogmatyki Semi­
narium Duchownego w Gnieźnie, 
ks. prof. dr. Łucjana Bermańskie- 
go biskupem-sufraganem diecezji 
gnieźnieńskiej.

Ks. Biskup-Nominat piastował 
przed wojną stanowisko profesora 
Seminarium Duchownego w Po­
znaniu. Podczas wojny przebywał 
na emigracji w Hiszpanii i Szkocji, 
skąd zawezwany został przez JE 
ks. kardynała Hlonda, aby objąć 
obowiązki pedagoga w Seminarium 
w Gnieźnie.

Ks. Biskup Bermański pochodzi 
z Wielkopolski. Konsekracja Ks 
Nominata odbędzie się w najbliż­
szym czasie. Przez nominację tę 
stolica biskupia w Gnieźnie, osie­
rocona po śmierci śp. ks. biskupa 
Laubitza, otrzyma znów swego pa­
sterza.
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Abonuicie || Ig

ną łowną, której ceny są niewspół­
miernie wysokie. Członkami Pom. 
Zw. Łow. mogą zostać wszyscy ci, 
którzy złożą egzamin z etyki ło­
wieckiej. Ideą Związku jest szko­
lenie myśliwych i zaznajomienie 
ich z prawidłowymi zasadami ło­
wiectwa. Po przemówieniu sekr. 
Patalonga wybrano Zarząd Spół­
dzielni, poczym odczytano projekt 
statutu. Wywołał on ożywioną dy­
skusję. Z kolei wybrano Radę Nad­
zorczą z dyr. Nawodnickowskim i 
prez. Patalongiem na czele.

Dzięki krystalizowaniu się wa­
runków gospodarczych w Polsce, 
będzie łowiectwo miało pełne pole 
do popisu. Oparte o zasady etyki 
łowieckiej, tępiąc kłusownictwo, 
nie tylko uchroni ono od zagłady 
naszą zwierzynę, przetrzebioną 
przez okupanta, lecz przyczyni się 
do powiększenia zwierzostanu.

w Bydgoszczy
przeciwko stanowisku Byrnesa 

Na tle lasu sztandarów organiza­
cyjnych, wśród dekoracji żałobnych 
flag i dziesiątek wieńców, wobec 
symbolicznego katafalku pokrytego 
biało-czerwoną chorągwią, mszę św. 
odprawił ks. prof. Balcerek w asyście

Gf a Dii na Ute ruszyi nie damy!

Bydgoszcz symbolem martyrologii
Narodu Polskiego

Wicewojewoda Trzebiński przemó­
wił jako członek Związku b. Więź­
niów Politycznych w imieniu milio­
nów tych, którzy złożyli daninę krwi 
i mienia, którzy wolną Polskę wyku 
wali za drutami obozów, w lochach 
gestapo, w imieniu dziesiątek tysię­
cy wdów i sierot męczeńskiej Byd­
goszczy, urosłej do symbolu marty­
rologii Narodu. Mówca w niemniej 
twardych słowach napiętnował za 
strzeżenia Byrnesa do granic na 
Odrze i Nysie, w które pale wbił 
największy z naszych królów — laków.

Apel do narodów całego świata
Treść rezolucji jest następująca:
„My zebrani na zgromadzeniu pro 

testacyjnym obywatele miasta Byd­
goszczy po zazpoznaniu się z treścią 
przemówienia sekretarza stanu USA 
Byrnera z dnia 6. 9. 46 w Stuttgar­
cie, apelujemy do narodów całego 
świata, by w obliczu nowego niebez­
pieczeństwa dla pokoju sprzeciwiły 
się odbudowie potęgi niemieckiej.

Kiedy sprawcom straszliwej woj­
ny nie wymierzono jeszcze zasłużo 
nej kary, kiedy w dalszym ciągu u- 
jawniane są zbrodnicze plany ujarz­
mienia i zagłady wolnych ludów, 
kiedy w Niemczech pod maską orga­
nizacji demokratycznych odradza się 
zwyrodniały hitleryzm, a nieiprzejed 
nani wrogowie wolności mobilizują 
się do nowych podbojów, protestuje­
my przeciw planowi utworzenia su­
werennego rządu Niemiec, przeciw 
usamodzielnieniu ich polityki, prze­
ciw odbudowie ich przemysłu, prze­
ciw wprowadzeniu Niemiec do wiel­
kiej rodziny narodów miłujących 
pokój i wolność!"

•Protestujemy przeciwko nazywa- 
wamiu odwiecznych naszych ziem nad 
Odrą, Nysą i Bałtykiem ziemiami 
„pozostającymi pod administracją 
polską".

-Domagamy się rozbrojenia Nie­
miec, ograniczenia odbudowy ich 
przemysłu, usunięcia z życia publicz­
nego Niemiec elementu hitlerowskie­
go, oddania Niemiec pod kontrolę

Wspomnienie krwawej historii
Akademię zagaił mgr. Esman, 

wspominając pokrótce inferno lochów 
i krat. Przedstawiciele władz i or­
ganizacji oraz zgromadzone społe­
czeństwo wysłuchało śpiewu chóro­
wego (W mogile ciemnej) wykona­
nego przez chór kolejowy .Hasło" 
pod dyr. W. Wittstocka, aby raz je.

w

ks. ks. Grzesika i Krausego.
szające okolicznościowe kazanie wy­
głosił ks. prof. Więckowski. Nad 
brukiem uniosły się duchy zamordó- 
wanych, ku niebu popłynęła 
wa i pieśń o szczęście dla 
które przynieść nam może

Polski.

zjednoczenie myśli i wysiłku.
Po zakończeniu

duchowieństwo odprawiło egzekwie, 
a uczestnicy smutnej uroczystości 
wspólnie odśpiewali Boże coś Polskę 
przy akompaniamencie orkiestry ko­
lejowej. Pienia wokalne wykona! 
chór Hasło.

letnich zmagań narodu polskiego
niemieckim sąsiadem, mówca wyra­
ził zdanie, że na równi z nieprzyja­
cielem niemieckim, wrogiem polskie­
go narodu jest każdy, kto popiers 
dążenia niemieckie. Wspólny froni 
narodów słowiańskich jest gwaran­
cją niepodległości Polski.

W imieniu OKZZ zabrał głos p. 
Derezińśki. Tenorem również i tegc 
przemówienia było stwierdzenie, że 
naszych granic zachodnich naru 
szyć nie damy. Nie po to czekaliśmy 
przez okres lat siedmiu na słońce
wolności, by zgasił je nasz najza­
ciętszy wróg.

— Chrobry. Ze stanowiskiem nasze­
go narodu w tej sprawie solidaryzu­
ją się nie tylko wszystkie narody 
słowiańskie, ale spośród narodów za­
chodnich najbardziej również i 
Francja.

Rezolucję odczytaną przez p. Ga 
pińskiego zebrani uchwalili długc 
niemilknącymi oklaskami. Wyczuwa­
ło się wyraźnie, że w dyskusji na te­
mat naszych granic zachodnich, w 
jakiejkolwiek formie miała by się 
ona odbyć, musiałoby zabraknąć Po- 

wszystkich zwycięskich w wojnie na 
rodów!

.Apelujemy do wszystkich ludzi 
dobrej woli na świecie, by przeciwsta­
wili się polityce przywracania Niem­
com możliwości zakłócenia z takim 
trudem zdobytego pokoju!

„Wzywamy wszystkich miłujących 
pokój, szczerych demokratów Ame­
ryki i Anglii do nieustępliwej walki 
z zakusami magnatów przemysło­
wych, którzy udzielając pomocy 
Niemcom — dążą do wywołania no 
wej wojny światowej!"

.Pamiętajcie, że na rękach Niem­
ców nie obeschła jeszcze krew ofiar 
ich bestialstwa! Ostrzegają Was 
ruiny niezliczonych miast i wsi, o- 
strzega Was Warszawa! Ostrzegają 
Was dziesiątki milionów poległych, 
dziesiątki milionów ofiar obozów kon­
centracyjnych, dziesiątki milionów 
wdów i sierot, dziesiątki milionów 
kalek i inwalidów wojennych!

„Oto plon ubiegłej wojny!"
„Następna wojna byłaby zagładą 

ludzkości!“
Bydgoszcz, dnia 7. 9. 46.
Po manifestacyjnym wiecu ponad 

60 delegacji ze sztandarami udało się 
na Wzgórze Wolności, gdzie na gro­
bach poległych za Naród i Polskę bo­
haterów złożono wieńce, aby jako na­
stępnego punktu programu obchodu 
smutnej rocznicy wysłuchać akademii 
żałobnej w salj Teatru Polskiego.

szcze wspomnieniem wrócić do krwa­
wej historii pierwszych dni września 
w Bydgoszczy i męczeńskich sześciu 
lat okupacji, podczas których nie by­
ło dnia w którym krwią nie spłynę­
łyby bruk, rynków i ulic, cemento­
we posadzki lochów gestapa, leśne 
polanki i rękami więźniów wysypa.

TEATR POLSKI 
Poniedziałek, ,, Szesnastolatka" 
MUZEUM MIEJSKIE (Al. 1 Maja 4)

Otwarte codziennie w godz od 9 
do 16, w niedzielę i święta w godz. 
od 11 do 14.

WYSTAWA GOSPODARCZA
Otwarta codziennie od g 9 do 23.

POMORSKI DOM SZTUKI
Wystawa Okręgu Poznańskiego — 

Związku Polskich Artystów Piasty* 
ków. otwarta codz. od 10 — 13 i od 
15 - 18 Wstęp 5 zł

DYŻURY APTEK
Piastowska, ul. Śniadeckich 51, tel. 

22-42. Przy PI. Teatralnym, ul. Mar­
szałka Focha 10, tel. 19-62.

ny żwir obozów. Bolesne te wspo. 
mnienia przywołał z pamięci prezes 
PZZ p. Krawczewski.

Na resztę programu utrzymanego 
na wysokim poziomie j w poważnym 
nastroju słuchaczy akademii, złożyły 
Się występy chóru .Hasło" (Pochyl­
my sztandary — Małeckiego, Do Oj­
czyzny — Nowowiejskiego), orkie­
stry kolejowej (Modlitwa skazańca — 
Karasia), recytacje artysty T. P. 
(Alarm — Słonimskiego, Strzępy o- 
kupacji — Zechentera, Myśl Kon­
rada — Wyspiańskiego) i śpiew so­
lowy art. op. Źuczkowskiepo (Agnus 
Dei — Bizeta i Pieśń pątnicza — 
Bierzowskiego).

Wspólnie odśpiewana pieśń .Boże 
coś Polskę" zakończyła akademię, 
która stała się jeszcze jednym do­
wodem, że jak nie zapomnimy zasług 
bohaterów, tak nie damy się uśpić 
ani my, ani następne pokolenia, 
świadomość, że za Odrą żyje naród, 
którego stosunek do nas taki sam 
jest i będzie, jak był nim przez' okres 
lat tysiąca naszej wspólnej sąsiedz­
kiej historii, nakazuje nam stałą 
czujność.

Nie zapomnijmy
o wdowach i sierotach

Los wdów j sierot po zamordowa­
nych przez Niemców bydgoszczanach 
zbyt często jest smutny, a chleb ich 
gorzki- Pomorska Rodzina Radiowa 
wzięła sobie za cel niesienie ulgi 
i osłody ofiarom instynktów germań­
skich. Łańcuch ofiar zapoczątkowa­
ny przez prezesa Izby Rzemieślni­
czej Godka, nie powinien się urwać 
prędzej, nim dusze wdów i sierot po­
łączą się z duszami swych najbliż­
szych.

Gdzie leży Gniewkowo 
i czego dowodzi nie- f 
miecki radioodbiornik •

Niedawno doszedłem do przekona­
nia, że bardzo dotychczas się myli­
łem. Ostatecznie każdy człowiek my­
lić się może, ale nie w takim stopniu, 
jak ja. Horendalny mój bind doty­
czył pojęcia Ziem Odzyskanych, gdyż 
dotychczas myślałein, że do Z. O. 
zalicza się te dzielnice Polski, które 
odzyskaliśmy po ostatniej wojnie. 
Tak rozumowałem ja i wielu innych 
moich znajomych. Przykry jednak 
fakt pouczył mnie, że jest zupełnie 
inaczej.

Jechałem w dn. 2 bm. pociągiem 
z Gniewkowa (k. Inowrocławial do 
Bydgoszczy wioząc ze sobą aparat 
radiowy firmy -Graetze 35*. Po przy­
byciu na dworzec bydgoski okazało 
się, że bagaż wszystkich pasażerów 
poddany ma być gruntownej rewizji, 
przeprowadzanej przez funkcjonariu­
szy Specjalnej Akcji Likwidacyjnej 
przy Min. Z. O. z siedzibą we" Wro­
cławiu. Pomijam już sam fakt, że na 
dworcu w Bydgoszczy Specj. Akcja 
Łikwid. z Wrocławia przeprowadza 
rewizję. Bardziej zdumiewające by 
lo to, że bez względu na to, skąd 
się jechało, bagaż był rewidowany i 
częściowo konfiskowany. I mój aparat 
radiowy (mimo że -wiozłem go tylko 
Z Gniewkowa) został mi zabrany. 
Otrzymałem olbrzymi protokół z pie­
częcią: „Inspektor Głównego Inspek­
toratu Specjalnej Akcji Likwidacyj­
nej. Ministerstwo Ziem Odzyska­
nych”. Na moje pytania „wytłuma­
czono” mi, że aparat dlatego ulega 
konfiskacie, gdyż ma niemiecką 
skalę!

Bardzo ładnie! Ja jednak bym ra­
dził tym panom stwierdzić, jaki pro­
cent aparatów w całej Polsce ma 
dzisiaj skale niemieckie! ,

Ze zdarzenia tego wysnułem jed­
nak wniosek, że Jeżeli Gniewkowo 
leży na terenie Z. O., to również z ; 
tym samym powodzeniem należeć 
do nich może i Bydgoszcz i Toruń i 
Warszawa nawet

Różnica jest bowiem niewielka.
Nauczyciel
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M iii. Dąbrowski dobył Mim?
Wspaniałe zwycięstwo — Szlachetność gen. Dąbrowskiego wobec pokonanego wroga 
W magazynach bydgoskich zwycięski generał znalazł ekwipunek dla całego swego 

korpusu — Kościuszko dziękuje Dąbrowskiemu za dzielność i waleczność
(Dokończenie)

Pierwszy baon 13 pułku piechoty 
uderzył pod płk. Burzyńskim na bra­
mę inowrocławską (przy zejściu się 
ulicy Długiej z Szpitalną), Major 
Szwejkowski z drugim baonem ude­
rzył wprost na rafinerię, gdzie sta­
ło 200 chłopa wojska pruskiego. Jak 
wspomniałem, główne- siły wojska 
pruskiego stały pod Ścierskim, w 
mieście była tylko mała załoga. 
Pierwszy baon pierwszego pułku u- 
derzył na miasto mniej więcej koło 
teraźniejszego Nowego i Wełnianego 
Rynku.

Atak odbył się równocześnie na 
każdej z wymienionych pozycji. Naj­
prędzej załatwił się z nieprzyjacie­
lem płk. Szwejkowski, po jego stro­
nie nie było żadnych przeszkód, jak 
bramy łub zasieki, 200 chłopa woj­
ska pruskiego, które tu, tj. koło ra­
finerii, wkrótce zmuszono do odwro­
tu. Oddziały, które broniły bramy 
miasta, widząc wojsko już w mieście, 
poddały się wkrótce także. Nic nie 
pomogły słowa zachęcające komen­
danta miasta płk. v. Witten, wojsko 
pruskie poszło w rozsypkę, a sam 
pułkownik ranny dostał się do nie­
woli polskiej. Mało tylko Prusaków 
uszło mostem Gdańskim na drugą 
stronę Brdy. Artyleria, która także 
zdążyła umknąć, próbowała jeszcze 
z drugiej strony Brdy naprawić sy­
tuację, lecz zabrakło jej nareszcie

amunicji, więc także opuściła swe 
stanowisko i dalej uciekła.

Szekely, główny dowódca rejonu 
bydgoskiego pruskiego, próbował w 
czasie ataku na miasto, skierować 
uwagę gen. Dąbrowskiego w inną 
stronę, udawał atak na prawe skrzy­
dło pozycji polskiej ze strony Czer­
ska, manewr nie udał się; Szekely 
dowjedział się, że oddział płk. v. Wit­
ten w mieście każdej chwili poddać 
się musi, więc spieszy czym prędzej 
do miasta z pomocą, tylko konnica i 
artyleria mogła za nim podążyć. Nim 
jeszcze dojechał do mostu’ Gdańskie­
go, ostatnia brama miasta runęła 
pod naporem oddziału gen. Rymkie­
wicza Szekely jednak odważył się 
na nową walkę. Atak jego ze strony 
teraźniejszego Placu Teatralnego na 
most Gdański skończył się klęską zu­
pełną wojska pruskiego. Teraz przy­
najmniej mógł sobie gen. Madaliński 
pofolgować, jemu oddano konnicę 
polską, by ścigał nieprzyjaciela. Pę­
dził też za nim aż do Fordonu, za­
bierając znaczną ilość jeńców. Strzel­
cy Niegolewskiego tymczasem prze­
prawili się przez Brdę i zaszli także 
aż pod Fordon.

Zwycięstwo było wspaniałe: 2 puł­
kowników, 1 major, 38 kaprali i 372 
chłopa jeńców pozostało w Byd­
goszczy, wziętych do niewoli, blisko 
100 nieprzyjaciół poległo, a 50 było 
rannych; straty w wojsku polskim

był niemożliwy tymczasowo. Wojska 
pruskiego było tam trzy razy tyle 
co naszych i to regularnego i dobrze 
uzbrojonego. Wojsko polskie było źle 
uzbrojone. Brakło po prostu wszyst­
kiego, mało było ćwiczone, a zamiast 
15.000 powstańców zgromadziło się 
ledwo 6.000.

Po rozejrzeniu się wśród zdobyczy 
przekonano się, że magazyny wojsko­
we w Bydgoszczy zawierają wszyst­
ko, co potrzebne na nowe wyekwi­
powanie całego korpusu Dąbrowskie­
go. Krawcy i szewcy pracowali dniem 
i nocą dla wojska, artyleria dostała 
lepsze konie i nową uprząż, wozy ba­
gażowe wymieniono na nowe pruskie, 
konnica dostała uzupełnione siodła, 
kosynierów przekształcono na woj­
sko regularne. Każdy otrzymał nowe 
umundurowanie i broń palną. Stary 
zniszczony ekwipunek pozostawiono 
na miejscu. Po kilku dniach odpo­
czynku rozpoczęto nową akcję wojen­
ną, wkrótce zajęto Nakło, Świecie,
Solec, Podgórze. Gen. Mniewski pro­
wadził oddział od Solca przez Wisłę 
na Czarnowo dalej na Chełmno i 
Chełmżę.

W Świeciu stawił się obywatel 
Kruszyński, który zdołał 300 konnych 
zebrać, resztę brygady swej Dąbrow­
ski posłał do Świecia z pomocą.

Schwerin dowiedział się o walkach 
koło Bydgoszczy i starał się z swoim 
korpusem pośpieszyć na pomoc, ale 
Bielanowski po raz drugi zręcznym 
manewrem umiał pochód ten pod 
Roninem wstrzymać.

Dnia 9 października rozpoczęto 
akcję przeciwko Toruniowi. Początek 
był wyśmienity, niestety pruski 
większy oddział pod pułk. Ledywarem 
zniweczył plan, prócz tego nareszcie 
i Schwerin uczynił decydujący zwrot 
na północ, a z naczelnego dowództwa 
nadszedł rozkaz wycofania się z ak-

były nieznaczne, bo tylko 25 poległo, 
a 30 było rannych.

Pułk. Szekely komenderował był 
sam atakiem. Przy odwrocie granat 
zdruzgotał mu lewą nogę, a inna ku­
la trafiła go w piersi. Wśród kupy 
rannych znaleźli go później kosynie­
rzy, jedynie majorowi Zabłockiemu, 
który przypadkowo stał niedaleko, 
zawdzięczał Szekely uratowanie 
przed zemstą kosynierów. Przepra­
szał teraz serdecznie Zabłockiego za 
obrazę, jakiej się był poprzednio wo­
bec niego dopuścił. Otoczono Szekele- 
go staranną opieką. Dąbrowski sam 
wystarał się dla niego o dobrych fel­
czerów, a ceniąc męstwo wodza, choć 
w obozie wrogów, oddał mu nawet 
szablę.

Szekely okazał się wdzięczny za 
opiekę mu udzielaną, bo przestrzegł 
Dąbrowskiego przed dalszym pocho­
dem na Grudziądz, gdzie znaczny już 
korpus wojska pruskiego z Pomorza 
i Brandenburgii się zebrał, a Dą­
browskiemu podarował 6 najlep­
szych koni ze swej stajni.

W mieście pozostał tylko .jeden 
baon piechoty, reszta zaś rozłożyła 
się obozem koło leśniczówki na 
wzgórzach. W raporcie do dowództwa 
naczelnego Dąbrowski przed wszyst­
kimi wychwala gen. Madalińskiego, 
który nie bacząc na swoją osobę, 
zawsze pierwszy stał w walce. 
Dalszy marsz na Toruń i Grudziądz
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cji rozpoczętej i pośpieszenia War­
szawie na pomoc.

Nastąpił smutny dzień Maciejo­
wic, zdobycie Warszawy i ostatni po­
dział.

W pertraktacjach z mocarstwami 
o losy wojska polskiego zasługuje na 
wzmiankę propozycja gen. v. Kleist 
z dnia 11 listopada, by Dąbrowski z 
wojskiem swoim przeszedł do służby 
pruskiej. Dąbrowski odmówił.

Już po bitwie pod Maciejowicami 
odebrał Dąbrowski list Kościuszki z 
nominacją na generała dywizji, pe­
łen pochwal za dzielność i walecz­
ność w obronie Ojczyzny. Wyraźny 
rozkaz króla Stanisława Augusta 
spowodował generała, że dnia 18 li­
stopada rozwiązał korpus swój i pod­
dał się Suworowowi.

Tak skończyła się świetna wypra­
wa Dąbrowskiego na Bydgoszcz, 
świetny czyn bojowy, który nieste­
ty pozostał bez realnych korzyści dla 
sprawy naszej, ale wyprawa była jed­
ną z tych ofiar z krwi polskiej, któ­
re potrzebne były do odrodzenia du­
cha narodu, bez którego nie mieli­
byśmy wolnego i niepodległego pań­
stwa.

— Poszukiwane aą następujące 
osoby: Strzałkowski August, rok uro­
dzenia 1887 i jego synowie: Jan rok 
ur. 1913, Mieczysław 1920, Henryk 
1922, Stanisław 1924, urodzeni zamie­
szkali do roku 1940 wieś Pokropiwna 
poczta Kozłów, powiat i wojew. Tar­
nopol. Kto by coś wiedział o ich łosie 
lub pobycie, zechce donieść o tym Re­
dakcji .Ilustrowanego Kuriera Pol­
skiego’, Bydgoszcz, ul. Marszałka 
Focha 20, do rąk red. Kazimierza 
Małychy.

Fabryka Wyrobów Gumowych „MAGNA" 
Kroków, ul. Romanowicza nr 19a 
Prxe<l»l«blor»two pod larrędem paAttwowyoi

ofertowy na zakup łcofła «» od 20
de 30 m*, o ciśnieniu 9-10 atmosfer.

Oferty należy składać w zamkniętych kopertach w Dyrekcji 
fabryki do dnia 20. 9. 1946 r. do godz. 12 w południe, aM,

Wykwalifikowanego 
twornikarza

do nawijania tworników prą­
du stałego przyjmą od zaraz 
warsztaty tramwajowe w Toru­
niu. — Oferty prosimy kierować 
do Dyrekcji E. G. T. w Toruniu 

ul. Piekary 35/37 822,

„CARMIN** 845, 

FARBY LAKIERY - POKOSTY 
Spółka t ograniczoną odpowiedzialnością 
Gdynia, ul. Dworcowa nr 11 

cawiadomia niniejzzym, te poeta do 
komisową sprzedaż 

kitu szklarskiego 
Gdańskiej Fabryki Kitu Irzyknwski i Ska 

Gdańsk

PRZETARG NIEOGRANICZONY
Dyrekcja Dróg Wodnych w Gdańsku, ul. Skotnicka la, 

ogłasza przetarg nieograniczony na wydobycie zatopionego 
wskutek działań wojennych taboru wodnego.

Obiekty zatopione sł na Wiśle Gdańskiej w przełomie 
Wisły pod Pleniewem, w porcie w Łożyskach, na Wiśle pod 
Korzeniewem, Opaleniem Wiosłem i Śpiewowem, na rzece 
Elblążce pod Elblągiem.

Pełny tekst przetargu i podkładki kosztorysowe odebrać 
można od godz. 9—12-tej w Wydziale Mechanicznym Dy­
rekcji.

Oferty zalakowane z napisem .Oferta na wydobycie ta­
boru" należy składać do dnia 23. 9. godz 11:30 w Kancelarii 
Dyrekcji Dróg Wodnych w Gdańsku, ul. Skotnicka la.

Do oferty dołączyć należy kwit na wpłacone w Dyrekcji 
wadium w wysokości !•/• oferowanej sumy oraz dowód Sub- 
skryb. P. P. O. K.

Otwarde ofert nastąpi tegoż dnia o godz 12-tej. (833 r

Aromaty owocowe
do lemoniad, soków, wódek itp

Piotrkowskie Zakłady Chemiczne
Łódź. Sródmieisk, 22 e -ĆÓ-łs

„IKP“
czyta

cała Polska

Wyroby bakelitowe kubki, futerały do szczo­
tek, komplety toaletowe, korytka, zwilżacie, smoczki do zabawy 
i na butelkę, grzebienie oraz drobną galanterię poleca firma

Jni (F. JldamonricK i X. Cr*ecfton>«fti
855r Kraków, PI. Dominikański 2, tel. 577-51

Cennik na tqdanle!

OGŁOSZENIE PRZETARGU
Dyrekcja Dróg Wodnych w Gdańsku, uS. Skotnicka la, 

ogłasza przetarg nieograniczony na wykonanie sondowań 
rz. Nogat i kan. Jagiellońskiego (przekroje poprzeczne i po­
dłużne) na długości 60 km rzeki.

Oferty w zapieczętowanych kopertach z napisem „Pomiary 
rz. Nogat" należy składać do kancelarii Dyrekcji do dnia 
14 września 1946 r. godz. 10.00.

Do oferty powinien byó dołączony kwit na wpłacone do 
kasy Dyrekcji wadium w wys. l®/» sumy ofertowej.

Termin przetargu dn. 14 września 46 r. godz. 10 30.
Szczegółowe informacje i ślepe kosztorysy za zwrotem 

kosztów można otrzymać w Wydz. Budowlanym.
Dyrekcja zastrzega sobie wybór dowolnego oferenta, jak 

również unieważnienia przetargu bez podania powodów. (832r

NAUKA
Korespondencyjne kursy 

księgowości- Infonnacje: Kur 
sy Handlowe Smólskiego. Po­
znań, Wawrzyniaka 33. (633r

Koszule, krawaty i szale mar­
ki „Krawat Polski", poleca po 
cenach fabrycznych Wytwór 
nia Krawatów, Koszul i Szali 
Edward Krysiak, Łódź, Piotrko­
wska 136, tel. 137-07.

* Czy wiecie, że sto lat twórczej pracy,, sto lat wysiłków 
najgenialniejszych umysłów świata poświęcono dla stwo­
rzenia i udoskonalenia maszyny do pisania.

Jej poważne zadanie i skomplikowany mechanizm wyma­
gają w razie defektów bezwzględnie fachowej naprawy.

Jeden z nielicznych Zakładów Reparacyjnych Maszyn 
Biurowych w Polsce pod firma J- Skarbonkiewicz w Bydgosz­
czy, ul. Pomorska 53, Tel. 30-15 postawiony na właściwym po­
ziomie przy współudziale wybitnych specjalistów dla maszyn 
liczących i księgujących pozwala zapewnić wykonanie robót 
z wymaganą dokładnością-

Dla wygody PT Zlęcenio-Dawców na czas remontu wy­
pożyczamy inne maszyny.

TELEFON 30-15 TO NUMER NASZEGO ZAKŁADU!
Zakupujemy Maszyny Biurowe nawet zniszczone i poła­

mane. ^602r
Sprzedam materiał „wełna" 

na ubranie, płaszcz i marengo 
na futro. Bydgoszcz, Bociano­
wo 32/3. (5569

Kupię kompresorek na prąd 
220 volt do pistoletu oraz dwu­
chromian sodu lub potasu. Byd­
goszcz, Jasna 34, Białoskórnia.

(5546

Przyrząd ostrzenia żyletek, z 
paskiem skórzanym podwój­
nym, niezawodny, praktyczny 
— wielka oszczędność, wygoda. 
Komplet 350,— zł. Wysyłka za­
liczeniem. Sprzedawcy poszuki­
wani. Kraków, Smoleńsk 21/14 
„Multo". (853r

Dachówkę cementową kar- 
piówkę szt. zł 6,—, dachówkę 
cementową felcówkę szX. zł 6,50 
loco wagon Lębork, każdą ilość 
wysyła: Składnica Materiałów 
Budowlanych, Lębork, Ogrodo­
wa 36. (849r

Sklep spożywczy (z 3-poko- 
jowym mieszkaniem, utnebl., 
kuchnią) sprzedam, centrum 
Grudziądz. Oferty: IKP Gru­
dziądz. Małogroblowa 2 — 
„Sklep". (848r

Ultramaryną do bielizny hur­
towo wysyła „Reklama", Łódź, 
Piotrkowska 46. (814r

Kupię 2 szafy do rzeczy i 2 
stoły. Oferty:: IKP Bydgoszcz 
„Zaraz”. (5590

Wanilie, olejki i aromaty 
owocowe oraz kwasek winny i 
cytrynowy kupuje Państwowa 
Fabryka Makaronu i Środków 
Spożywczych nr 6 Bydgoszcz, 
ul. Chrobrego 14, tel. 2176 i 
2076. (828r

Skład przyborów fotograficz­
nych Foto-Labor Bydgoszcz, Al. 
1 Maja 22, stale zakupuje apa­
raty fotograficzne Leica-Contax 
Retina jak również wszelki 
sprzęt i materiał fotograficzny, 
klisze, papiery filmy. (369r

Klej kauczukowy do rowe­
rów marki ..Victoria" i „Conti­
nent”. gwarantowany, wysyła­
my za zaliczeniem. „Reklama", 
Łódź, Piotrkowska 46. (4127r

Łatki do dętek rowerowych, 
1 cnt. 25 zi, hurtowo wysyłamy. 
„Reklama” Łódź, Piotrkowska 
46. ______ (793r

WYTWÓRNIA ARTYKUŁÓW 
podróżnych, Zygmunt Karoń, 
Łódź, Piotrkowską, 115. tel. 
17350. Specjalność: torebki 
damskie. (582r

Bieliznę damską, podezoebv. 
w dużym wyborze, poleca Zofia 
Serafinowicz. Łódź. Nowowiej­
ska 4 (4695r

Lampy radiowe nowe, gwa­
rantowane wszystkich typów 
znajdziesz tylko w firmie 
,X-MUZA” Łódź, Piotrkowska 
101, tel. 142-59. (723r

Maszyny do filetowania dor­
szy nabyte w Dorlowie kupi 
Bałtycka Spółka Rybna w Gdy­
ni, Port Rybacki. (767r

Biegła maszynistka, obezn. z 
prac, biurow., studentka, poszu­
kuje zajęcia na 4 dni w tygod­
niu w Bydgoszczy. Oferty: IKP 
Bydgoszcz „Biurowa". (5579

36-letni handlowiec, posiada­
jący 400.000, poszukuje wspól­
niczki. Małżeństwo niewyklu­
czone. Branża, miejscowość o- 
bojętna. Oferty: Warszawa 2, 
Poste-restante Dow. Osób. Nr 
372556. (5582

Fabryka Sygnałów Kolejo­
wych C. Fiebrandt, ul. Grun­
waldzka 32, przyjmie natych­
miast 4 ślusarzy narzędziowych, 
3 frezarzy. Zgł. we fabryce 
od godz. 9—15. (733r

Najsłynniejszy psychografo- 
log darem jasnowidzenia nie­
omylnie przepowie każdemu je­
go wydarzenia życiowe. Okre­
śli dokładnie charakter, kieru­
nek zdolności, rady, przezna­
czenie. Napisać pytania, datę 
urodzenia, załączyć 50 zł za­
datku. Odpowiedzi za zalicze­
niem „Martyni” Kraków, skryt­
ka poczt. 475. (856r

Przyjmiemy natychmiast 4 
robotników. Zgłoszenia — Miej­
skie Zakłady Zaopatrywania w 
Bydgoszczy, ul. Mennica 6.

(826r

Poszukujemy agenta-przed- 
stawiciela, celem sprzedaży 
mąki i artykułów gospodar­
czych na Elbląg, Malborg, Ol­
sztyn i Kwidzyn. Zgłoszenia: 
skrzynka pocztowa w- Gdyni nr 
102.  (850r

Bukieciarka zdolna potrzeb­
na natychmiast. Warunki pier 
wszorzędne. Mieszkanie i wy­
żywienie dla zamiejscowych — 
zapewnione. Zgłoszenia osobi­
ste lub listowne Łódź, ul. Rzgo­
wska 37, kwiaciarnia „Roma”. 

(791r
Warsztat kowalski od zaraz 

do wynajęcia z pełną klientelą. 
Narzędzia do kupienia. Oferty 
IKP Grudziądz, Małogroblowa 
2 „Warsztat". (775r

Adwokat 
zamieszkały w czerwcu br. w 
mieście Zielona Góra, Urząd 
Pocztowo-Telegraficzny w mie­
ście Poste-restante 30 b. pro­
szony jest o adres do IKP Byd­
goszcz pod „Szlachetna". (5482

Korzeniewskiego Jana, ur. w 
1920 r., z Wilna, poszukuje 
matka Tekla Korzeniewska, 
Bydgoszcz, Kwiatowa 1/3. (5567

UNIEWAŻNIENIA

Unieważniam skradzione mi 
dokumenty w Demblinie na na­
zwisko Nowakowski Jan, 
Gdańsk-Oliwa, Drożyny 10.

Unieważniam skradzioną 
„Kennkartę”, wydaną Ostrów 
Maz., legitymację, wyd. Zarząd 
Miejski Tucholi. Maria Wojta- 
lewiczówna. (5578

Inżynier poślubi inteligent­
ną, pierwszeństwo skrzypaczki. 
IKP Bydgoszcz „Osada". (737t

Przystojna, zamożna pozna 
sytuowanego pana. Bydgoszcz 
IKP „Małżeństwo".(735r

Student med. pozna ener 
giczna do współpracy. Cel 
matrymonialny. Łódź 8, Poste- 
restante, „Dobrobyt". (?35r

Kawaler, porucznik rezerwy, 
lat 32, blondyn, przystojny, bez 
rfałogów, w celu matrymonial­
nym pozna panienkę młodą, 
przystojną, inteligentną, gospo­
darną, bez żadnych ale... Za 
dyskrecję zaręczam słowem 
honoru. Poważne i szczegółowe 
oferty wraz z fotografią kiero­
wać do IKP Łódź, Piotrkowska 
66, pod „32".(808r

Zamiłowana rolniczka, lat 26, 
doskonałej prezencji, pozna 
inż. leśnictwa lub inż. rolnic­
twa. Cel matrymonialny. Zgło­
szenia IKP Bydgoszcz pod „Na­
uczycielka". (5593

Panna lat 22, ładna, inteli­
gentna, pozna pana wykształce­
niem przynajmniej średnim, na 
stanowisku. Cel matrymonial­
ny. Zgłoszenia: IKP Bydgoszcz 
pod „Brunetka". (5593
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